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Tragikomiczny plebiscyt Strajk robotników fajansowni
w C hodzieży

Plebiscyt w Zagł. Saary, który za 
dwa dni ma rozstrzygnąć o orzynale- 
źności państwowej tego skrawka zie­
mi, ma charakter całkiem wyjątkowy. 
W  warunkach normalnych, plebiscyt 
ten . nie budziłby prawie żadnego za­
interesowania, wynik jego byłby zgó- 
ry  przesądzony, plebiscyt stałby się 
formalnością, którą należało wypeł­
nić ze względu na przepis Traktatu 
Wersalskiego.

Ale ze zwycięstwem Hitlera w 
Niemczech zniknęły warunki normal­
ne dla plebiscytu w Zagł. Saary- 
Wszystko zostało, wywrócone do gó­
ry nogami. Na Zagł. Saary są dziś 
zwrócone oczy całego świata- Plebi­
scyt sta ł się centralnym punktem po­
lityki międzynarodowej, w  którym o- 
gniskują się obawy i niepokoje państw 
europejskich.
. Pozornie wszystko jest w porządku. 

Plebiscyt odbywa s>ę pod strażą i kon 
trolą komisj' międzynarodowej, któ­
ra napewno uczyni wszystko, by nie 
sfałszowano głosowania; policja mię­
dzynarodowa czuwa nad utrzyma­
niem spokoju i można się spodziewać, 
ż« mimo roznamiętnienia umysłów i 
feroru hitlerowskiego nie doidżie do 
większych starć Co więcej; Niemcy i 
Francja zawarły układ, regulujący 
zobowiązania niemieckie na rzecz 
przemysłowców francuskich w razie 
przejścia Zagł. do Niemiec. To, co za­
pewne skłoniło do ustanowienia p le­
biscytu, mianowicie zabezpieczenie i.. 
tęresów przemysłu francuskiego w Za 
głębiu, załatwiono pomyślnie przed 
plebiscytem-

■A mimo, to plebiscyt kryje w sobie 
pełno zagadek i niebezpieczeństw.

•Ludność Saary jest w większości 
niemiecka i gdyby nie hitleryzm w 
Niemczech, to większość ta głosowa­
łaby solidarnie za powrotem do Nie­
miec. Hitleryzm rozdwoił ludność na 
dwa obozy, na zwolenników zjedno­
czenia z Niemcami i na zwolenników 
utrzymania status - quo, t. zn- obec­
nego stanu rzeczy pod opieką Ligi 
Narodów. Rzekomi z jednoczy ciele na 
rodu niemieckiego okazali się najgor­
szymi jego rozbiiaczami, nawet, we 
Francii bowiem niema żadnego obo­
zu, politycznego, który nie godziłby 
się na powrót Zagłębia do Niemiec.

Hitleryzm.wytworzył sytuację p ra ­
wdziwie dziwaczną. Niemcy saarscy 
cbcą wrócić do Rzeszy, ale duża ich 
część nie może tego uczynić w oba­
wie przed represjami i terorem hitle 
rawskim; hitlerowcy nie potraktowa­
liby przecież ludności Saary inaczej, 
niż ludności Rzeszy.

Z drugiej wszakże strony wielu 
przeciwników hitleryzmu nie będzie 
mogło dać wyraz swemu przekonaniu 
w obawie przed zemstą hitlerowców 
w razie ich zwycięstwa-

'Plebiscyt w tych warunkach nie 
może odzwierciadlić woli ludności i 
musi dać fałszywy jej wyraz- Komisia 
międzynarodowa może idealnie speł 
nić swe zadanie, przebieg plebiscytu 
może być wzorowy, ale decydować 
będzie w duźei mierze — strach przed 
hitleryzmem. Gdyby nawet nie było 
teroru fizycznego hitlerowców, to wy 
starczy teror moralny, by sfałszować 
wynik plebiscytu.

Dzięki hitleryzmowi zmienił się ca­
ły  sens plebiscytu. Chodzi w nim bo­
wiem nietyle o to, czy ludność Saary 
chce powrócić do Rzeszy, ile o to, co 
będzie z . tą częścią ludności,, która be 
dzie głosowała przeciw Hitlerowi, o 
to;- jak uchronić ją od prześladowań, 
chodzi o  los emigrantów, których ty­
siące niewątpliwie znajdą się poza 
Zagłębiem wrazie zwycięstwa Hitlera-

Oto trudności, jakie niesie ze sobą 
zwycięstwo Hitlera-

Ale klęska Hitlera może mieć na­

stępstwa jeszcze gorsze, aż do zatargu 
zbrojnego włącznie.

Niemniej ciężka sytuacja może po­
wstać w wypadku częściowego zwycię 
stwa Hitlera, to jest wtedy, gdyby Hi­
tler uzyskał nieznaczną większość i 
gdyby Liga Narodów dokonała po­
działu Zagłębia, co Traktat Wersalski 
przewiduje.

Jakkolwiek tedy wypadnie plebi­
scyt, rozpocznie się dla Zagłębia o- 
kres ciężkich przejść. Plebiscyt min:e, 
ale sprawa Saary zostanie. Sam ple­
biscyt jest w obecnym stanie rzeczy, 
przy rządach hitleryzmu w Niem­

Ostatnie dni walki
o Zagłębie Saary

NEUTRALNOŚĆ WATYKANU. 
Papież Pius SI, jak donosi „Le Petit 

Journal" — w czasie rozmowy z La- 
val'em poinformował francuskiego mini­
stra o decyzji Watykanu, dotyczącej ple­
biscytu w Zagłębiu Saary. Papież miał 
mianowicie zakomunikować, że biskupi 
Spiry i Trewiru, którzy polecili wiernym 
swej djecezji mieszkającym na teryto­
rium Saary modlenie się ża swoją ńe-. 
nńecką Ojczyznę, otrzymają naganę, iż 
w ten- sposób przesadzają jakgdyby wy- 
;?•!* plebiscytu. Fakt len, podkreśla 
dziennik — nie jest bynajmniej wyni­
kiem interwencji Rządu francuskiego w 
Watykanie, ale samoistnym aktem Wa­
tykanu, który zdecydowany jest starać 
się o o, aby biskupi zachowali jaknajści- 
ślejszą neutralność. (PAT.). 

ARESZTOWANIE HITLEROWCA.
Z Saarbrucken donoszą: Śledztwo w 

sprawie napadu, dokonanego na kolpor

Polityka Layaia

Niemcy albo pójdą na porozumienie,
a lb o  b ęd ą  o sa m o tn io n e

Stwierdzając, że w Genewie rozpoczy­
na się dziś, a w  Londynie w przyszłym 
tygodńu wielka akcja mocarstw, zmie­
rzająca do wprowadzenia Niemiec z po­
wrotem do Genewy i do zawarcia kon­
wencji rozbrojeniowej, udzielającej Niem 
com równouprawnienia, „Daily Herald*' 
zaznacza, że Niemcy mają do wyboru 
albo zgodę na porozumienie, albo całko­
witą izolację j okrążenie przez pozosta­
łe państwa europejskie, złączone paktem 
Ligi i paktem! regjonalnemi. Laval — 
zdaniem dz:ennika — kieruje przygoto­
waniami do tego planu. Pragnie on, aby 
Rząd niemiecki w toku negocjacyj świa­

Spotkanie
Schuschnigga I Brnesza

„La Presse" donosi z Wiednia: kar.1- 
clerz Schushnigg udaje się w najbliższym 
czasie do Pragi, celem odbycia rozmów 
z  min. Beneszem. To spotkanie nastą­
pić ma dopiero po nadzwyczajnem ze­
braniu rady „Małej Ententy", które od­

Zamach bombowy
w B arcelonie

W środę wieczorem do jednej z  ka­
wiarń w Barcelonie wtargnęło trzech 
nieznanych osobników, uzbrojonych w 
rewolwery. Zamknęli oni właściciela lo­
kalu, kelnerów i znajdujących się gości 

■ w sąsiednim pokoju, poczem umieścili

czech, czynnikiem niepokoju i zamętu, 
Autorzy Traktatu . Wersalskiego nie 
przewidywali, rzecz, iasna, takiego 
rozwoju wydarzeń; nie. pomyśleli, że 
plebiscyt jest urządzeniem demokraty 
cznem, że przy dyktaturze staje się 
nonsensem- A dyktatura hitlerowska 
.w Niemczech wywiera przemożny 
wpływ na plebiscyt w  Zagł- Saary. 1- 
ronja losu sprawiła, że autorzy Trak­
tatu Wersalskeigó najchętniej wyrze- 
kliby się dzisiai postanowień o plebi­
scycie w Zagł. Saary.

fim b.)

tera „Neue Saarpost", organu antyhitle­
rowskiego, doprowadziło do aresztowa­
nia urzędnika dyrekcji hitlerowskiego 
„niemieckiego frontu", niejakiego Biste- 
ra, który został formalnie rozpoznany 
przez o'wuch świadkćw zajścia, jako au­
tor naoadu. (PAT.).

TERAZ OBIECUJĄ. 
„Volksstimme" pisze, iż Koenig, przed

stawie el Frontu niemieckiego, konfero­
wał jakoby z rabinem i przedstawiciela­
mi ludności żydowskiej?, namawiając-ich 
do głosowania na rzecz powrotu Saary 
do Niemiec. Rabin Rulf odpowiedział, że 
Żydzi oddaliby chętnie głosy za Niem­
cami, gdyby mieli gwarancję, że po przy 
łączeniu Saary nie będą Larażeni na re­
presje. Koenig oświadczyć miał w imie­
niu min. Goebbelsa, że może złożyć ta­
kie przyrzeczenie, ale dalszych rozmów 
z Żydami już nie prowadził. (PAT).

dom był tego, że w razie oporu Niemcy 
znajdą się osamotnione w sieci innych 
państw, okrążających-Niemcy.

Lava! pewien już jest udziału ZSSR., 
Włoch i „Małej Ententy". W ciągu naj­
bliższych dni w Genewie Laval podejmie 
próbę przywrócenia współdziałania pol­
sko - francuskiego i usunięcia nieporo­
zumień, jakie powstały pomiędzy tymi 
aliantami. Spotkanie'Lavala z min. Bec­
kiem „Daily Herald" nazywa najważ­
niejszym punktem obecnej sesji Rady Li­
gi. Z Genewy Laval uda się' do Londynu, 
aby uzyskać zapewnienie poparcia ze 
strony W. Brytanji, (PAT.),

będzie się prawdopodobnie w Genewie. 
Kanclerz Schuschnigg zamierza udać się 
również do Paryża i Londynu, celem na 
wiązania kontaktu z Rządem francus­
kim i angielskim. (PAT).

bombę na kontuarze i zbiegli. W momen 
cie, gdv zamknięci w pokoju usiłując się 
wydostać, wyłamali drzwi, nastąpił wy­
buch bomby. 6' osób odniosło ranv.

(PAT.).

(Kor. własna)
| W środę, dnia 9-go, stanęła cała za- |  cofnięte wypowiedzenia.
! łoga w liczbie 450 rob. fajansowni Wł, Strajk ten jest aktem obrony, do fa- 
■ Maciczaka w Chodzieży. kiego robotnicy Chodzieży zostali zmu-
I Robotnicy postanowili nie opuszczać I szeni brakiem stanowczej decyzji; co do' 

fabryki tak długo, dopóty nie zostaną j  dalszego losu fabryki.

54 miliony zł. grzywny
zapłaci „Wspólnota Interesów”

Zakończyły się dochodzenia karno- i o nadużycia skarbowe za lata 1929 — 32. 
| skarbowe przeciwko b. dyrektorom Ka- W wyniku dochodzeń, „Wspólnota In- 

łowickiej Spółki Akcyjnej i Zjednoczo* teresów" (odpowiadająca solidarnie za 
nych Hut Królewskiej i Laury (tworzą- kary, wymierzone dyrektorom) ma zapła- 
cych koncern „Wspólnoty Interesów") I d ć  54,512,000 złotych grzywny.

W Stanach Zjednoczonych
ST. ZJEDNOCZONE I TRYBUNAŁ 

W HADZE.
Komisja spraw zagranicznych Senatu 

przyjęła 14 głosami przeciwko 7 tekst 
rezolucji, wypowiadającej się za przy­
stąpieniem St. Zjednoczonych do Mię­
dzynarodowego trybunału sprawiedliwo­
ści w Hadze pod warunkiem, że Rząd 
amerykański będzie mógł nie uznać kom 
petencji sądu w sprawach interesujących 
S t Zjedn. Wśród senatorów, głosujących 
przeciwko rezolucji, należy- wymienić 
znanego senatora, Boraha oraz założy­
ciela partji. farmerów, senatora Lafoyet-

S p ó źn io n e
„Wiener Arbeitersonntag", były ty­

godnik socjalistyczny w Wiedniu, prze­
znaczony do lektury niedzielnej, obec­
nie zaś pismo „zglejchszaltowane", ma­
jące werbować robotników socjalistycz 
ńyoh dla faszyzmu, umieścił znamienny 
artykuł, w którym czytamy:

„Stopniowo dopiero wychodzą na 
jaw szkody duchowe, wynikające z ’ 
rozwiązania partji socjalistycznej i jej 
organizacyj kulturalnych. Różne te 
grapy i grupki, sekcje polityczne i sto 
warzyszenia sportowe, związki oświa­
towe i towarzyskie, aż do przysłowio­
wych hodowców kanarków włącznie— 
miały znaczenie nietylko polityczne, a- 
le w większej jeszcze mierze kultural­
ne znaczenie. Gromadziły one wielu 
łudzi, których własny dom był ciasny 
i nleprzytulony i którzy spędzali tam 
swój wolny czas, wypełniając go cela 
mi społecznemi. Tworzyły one ściśle o- 
kreślony typ „człowieka partji", któ-

Różne wiadomości
z  c a łe g o  ś w ia ta
PO POWROCIE LAVALA Z RZYMU.

Agencja Havasa donosi z Paryża, iż 
Rada Ministrów zaaprobowała układy 
zawarte w Rzymie i upoważniła min. 
Lavala do wniesienia do izb odpowied­
nich ustaw ratyfikacyjnych.
SPOTKANIE MINISTRÓW MAŁEJ 

ENTENTY.
Minister Jewticz wyjedzie z Biało- 

grodu w kierunku Lubiany, gdzie spot­
ka się z ministrami: Beneszem i Tituie-

Minlstrowie Malej Ententy odbędą na 
dworcu w Lublanie naradę o wynikach 
podróży rzymskiej Lavala i o zagadnie­
niach aktualnych sesji Rady Ligi Naro­
dów.
UCHWAŁY KOBIET HINDUSKICH
W Karaczi otwarto uroczyście dzie­

wiąty kongres kobiet induskich. Przyby­
ło 200 delegatek. Gandhi nadesłał pis­
mo do kongresu, wzywając kobiety in-

te. Sprawa ta staje się niewątpliwie 
przedmiotem ożywionej dyskusji na ple 
unm senatu. Przywódca większości re­
publikańskiej w senacie oświadczył, że 
rezolucja wejdzie na porządek dz:enny 
obrad w najbliższym czasie. (ATE).

ZBROJENIA POWIETRZNE.
Z kół urzędowych donoszą, że preli­

minarz budżetowy ministerjum wojny 
i.a najbliższy rok budżetowy będzie za­
wierał kredyty na budowę 554 samolo­
tów. Z liczby tei 272 samoloty są prze­
znaczone na zastąpienie starych apara­
tów. (ATE).

żale
ry nigdy nie mógł się zagubić ani o-
dosobnić, gdyż zawsze i wszędzie sty­
kał się z ludźmi tych samych przeko­
nań i w ten sposób zawsze żył pod pe 
wnego rodzaju kontrolą moralną".

Dalej artykuł podnosi wartość kultu­
ralną domów robotniczych, wzniesio­
nych przez socjabstyczny zarząd Wietf- 
rca, jako ośrodków kultury, która obec­
nie tuła się bezdomnie.

Tak oto faszyści austriaccy sami przy , 
znają się do swego zbrodniczego, nisz- ' 
czyciełskiego dzieła. Ale te niewczesne 
żale mają służyć tylko po to, by skap- 
tować robotników, dla faszyzmu. Da­
remny to trud! Robotnik, po przeczyta­
niu tej pochwały socjalizmu, z tem wię 
kszą energią i ofiarnością walczyć będą 
o powrót socjalistów do władzy i o 
wskrzeszenie wszystkich dóbr kultural­
nych, zniszczonych przez barbarzyński 
faszyzm.

duskie, aby dały przykałd zgody i jed-

Z uchwał powziętych, najważniejsze 
domagają się wprowadzenia zarządzeń 
eugenićznych, opieki nad matką i wal­
ki z przesądami i ignorancją wśród ko­
biet.

WOJNA O CHACO.
Rząd chilijski otrzymał od rządu Sta­

nów Zjednoczonych propozycję przyś­
pieszenia kónferencii w Buenos Aires, 
celem uniknięcia zastosowania przez Li 
gę Narodów sankcyj przeciw Boliwii i 
Paragwajowi, walczącym o Chaco.

Rząd boliwijski, odpowiadając na pro 
pozycję rządu waszyngtońskiego, oświad 
czyi, że gotów jest poprzeć wszelką ini­
cjatywę, zmierzającą do zakończenia 
wojny o Chaco, lecz nie jest skłonny 
przyłączyć się do jakiejkolwiek akcji, 
krępującej swobodę działanai Ligi Na­
rodów.
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Komisja Budżetowa Sejmu

B u d ż e t  M .
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzę- i placówek ofccy są środowisku polskie] 

nie Komisji Budżetowej po ferjach świą- ' emigracji. Nie znają potrzeb i trosk po! 
tcczr.ycli. Na rannem posiedzeniu załatwio ■ skiego robotnika i  chłopa, który zna­
no budżet Min. Spraw Zagranicznych.— I lazł się w poszukiwaniu za chlebem na 
Kof. pos. Wałewefct (B. B.) odczytał długi
elaborat

W dyskusji zabrał głos pierwszy tow. 
poseł Z. Piotrowski, który na wstępie 
oświadczył:

POLSKA ODOSOBNIONA.
„Uważam za swój obowiązek pod­

nieść, że polityka zagraniczna min. Be­
cka jest niezrozumiała dla całego kra­
ju. Niema bodaj państwa w Europie — 
w którymby polityka zagraniczna taką, 
jak u nas, była osłonięta tajemnicą. 0- 
slatnie zdarzenia w międzynarodowej 
polityce zagranicznej, rozmowy w Rzy­
mie i przyszłe w Berlinie wskazywać 
mogą na coraz większe odosobnienie 
Polski. W tych warunkach interes kra­
ju WYMAGA SZYBKIEJ I ZDECYDO­
WANEJ ODPOWIEDZI od kierownika 
polskiej polityki zagranicznej, NA 
CZEM POLEGA I DO CZEGO ZDĄŻA 
ZAGRANICZNA POLITYKA POLS­
KI?"

Mówca zapytuje obecnego na posie­
dzeniu wiceministra Szembeka, czy i- 
słotnie z końcem slyczn!a r. b. zostanie 
wreszcie wygłoszone expose min. Be­
cka i czy będzie wobec tego możliwem

dzenie dyskusji??
WSZĘDZIE OSZCZĘDNOŚCI, ALE
FUNDUSZE DYSPOZYCYJNE NIE 

TKNIĘTE.
Mówca nasz w dalszym ciągu prze­

szedł Co spraw budżetu zagranicznego.
Wydatki w tym dziale wynoszą 40 mil. i 
zł. Same iundusze specjalne i dyspozy- | 
cyjny majstra spraw zagr. wynoszą aż ' 
9 miL zl., podczas gdy w najbardziej ce 
lewych wydatkach innych resortów (o- 
świata, opieka społeczna, roboty publ.j 
t. zw. oszczędności sięgają grubych 
mSjonów, to iundusze dyspozycyjne o<f 
wielu !at są nienaruszalne- Zmniejsze­
nie opłat konsularnych dla wychodź­
ców jest przeprowadzone w niedostate 
cznej mierze i nie pozostaje w żadnym 
stosunku od ich zmniejszonej siły zarób

NIEWYSTARCZAJĄCA OPIEKA 
PAŃSTWA POLSKIEGO NAD EMI­

GRANTAMI?
Państwo ma obowiązek wykonywać 

przez swe konsulaty opiekę nad na­
szymi obywatelami zagranicą. Z mały­
mi wyjątkami przedstawiciele polskich

Budżet Nin. Sprawiedliwości 
Jeszcze raz Bereza Kartuska

Po południu Komisja Budżetowa roz­
patrywała budżet Min. Sprawiedliwości.

Referował pos. Seidler (BBWR), 
przedstawiając w szczególnie różowych 
barwach stan więziennictwa.

Pos. Langner (Str. Ludowe) mógł śmia 
ło powiedzieć, że według reieratu p. Sei 
dlera, więzienia polskie wyglądają, jak 
miejsca odpoczynkowe.

W dyskusji pierwszy przemawiał pos, 
Langner, atakując ostro organizację i 
wykonywanie wymiaru sprawietdliwośd.

Następnie przemawiał tow. M. Nie­
działkowski, który, pozostawiwszy na 
uboczu cytry poszczególnych pozycyj

Opłaty na fundusz pracy
o d  1 lu te g o

Z dniem I lutego r. b. ubezpieczalnie 
społeczne przestają inkasować opłaty 
na rzecz funduszu pracy. Rozporządze­
nie rządowe przekazało inkaso tych o- 
płat funduszowi bezrobocia, przyczem 
opłaty muszą być wniesione do 20-go 
dnia miesiąca, następującego po doko­
nanej wypłacie uposażeń.

Zmiana sposobu wpłacania składek na 
fundusz pracy przyniesie niemałe kłopo­
ty  gospodarstwom domowym, zatrudnia 
jącym służbę, oraz drobnym warsztatom 
pracy, zatrudniającym mniej niż 5 pra­
cowników, które nie opłacają składek 
na rzecz funduszu bezrobocia.

A u gospoarstwa domowe ani drobne 
warsztaty pracy nie miały dotychczas 
do czynienia z funduszem bezrobocia, 
gdyż składki na fundusz pracy ściągane 
były przez ubezpieczalnie społeczne ra­
zem ze składkami na ubezpieczenie cho 
robowe i emerytalne. Od 1 lutego gos­
podarstwa domowe i drobni pracodaw­
cy będą co miesiąc wnosić opłaty i  do

obczyźnie. Wszędzie, gazie są większe 
lub mniejsze skupienia polskich emi­
grantów w Zachodniej Europie, tak we 
Francji jak w Belgji, jak ostatnio w Ho-

Rządów ograniczania obcokrajowców w 
przemyśle i handlu, a nawet rugi, jak 
to ostatnio było we Francji. Jakiż jest 

I plan Rządu polskiego wzięcia w obronę 
i tych tysięcy polskich robotników, sto- 
’ jących w obliczu utraty pracy?... Jaki 
i jest pian Rządu roztoczenia ©piekinad 

bezrobotnymi i nad powrotną falą ree­
migracji? Niestety, reemigranci polscy 
z Francji, Niemiec, Czechosłowacji a > 
nawet Rumunji nie otrzymują żednej 
pomocy i pracy po powrocie <£o kraju. 

WYNARADAWIANIE POLAKÓW i 
PRZEZ KLER KATOLICKI. i 

Gdyśmy przez - szereg lat tu w Sej- 
! mie, czy w prasie wskazywali na rolę I 
j wynaradawiania przez kościół katolic- I 

ki polskich emigrantów, spotykaliśmy I 
się ze strony klerykalnej z argumentem 
że ducha polskiego podtrzymuje na e- 

! migracji prawie wyłączne kler. Dziś 
i jesteśmy świadkami systematycznej ak- 
j C’i amerykanizacji polskich robotników 
j w St. Zjedn. Am. Półn., a germanizacji 

polslrej mniejszości w Niemczech —
| idącej z Kościoła. Już na alarm uderza 

ją z tego powodu nawet dzienniki „sa- 
I nacyine". Na cóż więc przydadzą się i 
I wysiłki szkół i kursów polskich, prowa 

dzonyrh przez samych emigrantów 
przy poparciu pieniędzy z krefu, skoro 
z Rzymu "dzie wyraźna nietylko wska- ' 
zówka. ale akcja wynaradawiania i ru­
gowania języka polskiego z kościoła i i 
ze wszystkich polskich stowarzyszeń re 
iigijnyćh?! Czy i jak Rząd zamierza za- , 
reagować na tę akcję w Watykanie?

Wkońcu tow. Piotrowski przedsta­
wił obraz niezadowolenia, nieporozu­
mień i braku konsolidacji wśród pols­
kiej emigracji w Ameryce. Wbrew za­
pewnieniu fciarowńików Światowago 
Związku — 4-miljonowa Polonia w A- 
meryce, stanowiąoa połowę emigracji 
polskiej na świecie, nie przystąpiła do 

I Związku, ale przeciwnie w prasie jaki

I
w najliczniejszych związkach w Amery 
ce trwa namiętna dyskusja, krytyka me 
tod aranżerów zjazdu i zarzut, że wpro 
wadzili wbłąd polskich delegatów z 
Am. Północnej.

budżetu, podniósł tylko dwie sprawy: 
sprawą Berezy Kartuskiej i sprawę za­
kazu drukowania artykułów tow. H. Lie- 
bermana.

Z tych dwóch przykładów tow. Nie­
działkowski wyciągnął wnioski ogólne, 
co do całej działalności Min. Sprawie­
dliwości pod kierunkiem p. Micbałow-

Do późnego wieczora toczyła się dy- 
1 skusja, zakończona uchwaleniem bu- 
| dżetu głosami, naturalnie, tylko BBWR, 
I Zarówno mowę tow, Niedziałkowskim 
| go, jak i przebieg dyskusji, podamy szcze 
| gółowiej w numerze jutrzejszym.

ubezpieezalni społecznej i  do funduszu 
bezrobocia i załatwiać szereg uciążli­
wych formalności manipulacyjnych.

Na fundusz pracy płaci się 2# od za­
robków bruttto, przyczem odrzuca się 
końcówkę groszową. Pracodawca płaci 
1 / i pracownik również 1%.

Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego

W dniu 10 stycznia 1935 r. wyloso­
wane zostały do umorzenia Bony Fun­
duszu Inwestycyjnego, oznaczone NNr. 
37827, 7727, 25841, 10361, 27992,24674 
30552 we wszystkich dziesięciu serjach 
wypuszczonych na pooJstawie rozporzą 
dzenia Mirustra Skarbu z dnia 10 Łsto 
pada 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 
694).

Wylosowane Bony wykupywane są 
przez Kasy Urzędów Skarbowych po 
zł. 100 za Bon 25-złotowy.

S. Z.
Przedstawiciel ZPPS. domaga się wy 

jaśnień w  poruszonych kwestjach, a za­
razem oświadczenia miarodajnego, czy 
Sejm będzie miał możność jeszcze w 
bieżącym miesiącu wysłuchania exposó 
o polskiej polityce zagranicznej?

DYSKUSJA.
W dyskusji zabrał glos p. Zieliński 

(KI. Nar.), któremu przewodniczący Byr- 
ka odebrał gios, ponieważ omawiał ogólną

Poseł Zahajkiemcz im. KI. Ukr. zapy­
tał, czy Eząd polski gotów jest interwenjo 
wać u Rządu sowieckiego wobec masowych 
aresztowań i rozstrzeliwań Ukraińców, poi 
skich obywateli, którzy znaleźli się, jako 
komuniści, w Kijowie i narazili się reżi­
mowi bolszewickiemu.

Poseł Miedziński imieniem BBWR. zło­
ży} oświadczenie, że „stronnictwo rządo­
we ma pełne zaufanie do polityki zagra­
nicznej min. Becka, która — zdaniem B. 
B. — odpowiada godności narodu polskie 
go".

EXPOSE BĘDZIE!
Wicemin. Szembek w odpowiedzi na 

wywody tow. Piotrowskiego zapewnia* 
że, min. spraw zagr. w porozumieniu z 
odpow.ednlmi ministerjami roztoczy 
większą op.ekę nad reemigrantami, a 
wysokie opłaty konsularne poleciło 
zmniejszać, dając pełnomocnictwa 
swym placówkom przy stosowaniu ulg. 
Wkońcu oświadczył, że „exposó" min. 
Becka odbędzie się wkrótce.

Dzisiaj Koorsja Budżetowa Sejmu ma 
omawiać budżet Min. Rolnictwa, a ju­
tro — Min. Komunikacji.

Ameryka przed nowym konfliktem gospodarczym
Sąd zdezawuował prez. Rooseyelta

Z Waszyntonu donoszą: W związku 
z decyzją Sądu Najwyższego, który 
uznał za nieważne klauzule, ograni- 

, czające produkcję nafty, podkreślają 
w  kołach gospodarczych, zajmujących 
stanowisko opozycyjne wobec polity­
k i gospodarczej Rządu, iż uchwała 
Sądu Najwyższego znosi podstawy 
prawne programu gospodarczego Ko­
misji Odbudowy Ekonomicznej Kra­
ju (N. I. R. A.), wobec czego wszel­
kie ograniczenia produkcji, narzucone 
programem komisji, straciły moc 
prawną.

Stanowisko to spotkało się z kate- 
gorycznem zaprzeczeniem ze strony

Fala mrozów trwa dalej
Kom unikat P. I. M.

W całym niemal kraju było wczoraj 
rankiem naogół dość pogodnie-, zachmu­
rzenie duże utrzymywało się miejscami 
na wyżynie Małopolskiej, a  na Podha­
lu i w Tatrach padał śnieg. Lekki wzrost 
temperatury zanotowano na wschodzie
i  południu Polski. O godz. 7-ej termo­
metr wskazywał: od —23 do —27 st. w 
Wileńskiem, —20 do —24 st. na pojezie­
rzach, Podlasiu, Polesiu i Wołyniu, —15 
do —18 st. w dzielnicach środkowych; 
na zachodzie natomiast notowano —12 
do —21 s t  oraz —10 do —17 st. na po­
łudniu kraju. Nikłe opady za dobę ubie­
głą wystąpiły gdzieniegdzie w górach. 
Szata śnieżna nie wykazuje większych

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGO­
DY NA JUTRO.

Pomorze, Wielkopolska. Polska środk. 
wyż. Małopolska, Śląsk, Podhale, Tatry 
i Małopolska wsch. Wzrost zachmurze­
nia, miejscami śnieg. Mróz lżejszy. Sła­
be wiatry miejscowe. Pozostałe dzielni­
ce. Jeszcze dość pogodnie i mroźno. Sła 
be wiatry wschodnie i południowo - 
wschodnie.

GDYNIA PRACUJE NORMALNIE.
Pomimo panujących od kilku dni sil­

nych mrozów, port gdyński pracuje nor­
malnie. Staiki mają swobodny dostęp 
do portu. Gdzieniegdzie przy brzegu da­
ją się zauważyć warstwy lodu. (PAT). 

PORT GDAŃSKI ZA IARZŁ.
Port gdański pokryty jest powłoką lo­

dową. Jedynie r.a kanale, gdzie jednak 
płynie kra, ruch statków test mniej n- 
trudniony. Na Wiśle i Motławie ruch 
statków wstrzymany. (PAT).

W WILNIE.
W środę mróz dochodził w otwarłem

Dlaczego tak się dzieje?
„Sanacyjny" „Ilustrowany Ktujer Co­

dzienny” przeprowadza anałogję pomię 
dzy biurokracją przedwojenną a dzi­
siejszą polską biurokracją, pisząc:

„A jednak faktem niezaprzeczonym po­
zostaje, że dawniej biurokracja o wiele 
mniej sadta wlewała za skórę spokojnym 
obywatelom, niż dzisiaj.

P. premjer skarży! się na dzień pre- 
mjera, który zatruty jest mnóstwem 
głupstw biurokracji. Współczujemy z ca­
łego serca. Ale „dzień obywatela'' nie jest 
ani trochę przyjemniejszy. Użeranie z 
głupstwami wszelakiego autoramentu za­
czyna się wczesnym rankiem, a czasem 
nie kończy się... nawet w nocy.

Otóż niewątpliwie jedną z przyczyn, dla 
których biurokracja dzsiejsza daje się we 
znaki jest fakt, że jej przedwojenna po­
przedniczka była bardziej fachowa, bar­
dziej zawodowo wykształcona i rutynowa­
na. Stąd też pomyłki i grubsze gaffy zda­
rzały się rzadko. Poczucie odpowiedzialno 
śd, znajomość prawa, długoletnia prakty­
ka robiły swoje. Biurokracja pracowała 
sprawmej, szybciej, posiadała poczucie 
właściwości kompetencji.

Biurokracja była też „lepiej wychowa­
na". Panowała pewnego rodzaju urzędni­
cza „noblesse obligc'* 1 wobec „poddanego" 
Biurokiaeja miała dużo godności, ale nie 
była zarozumiała, urzędnik był stanowczy 
ale nie pyszałkowaty".

Sanacyjny dziennik stwierdaa bez­
sporny fakt, ale nie ma odwagi napi­
sać, dlaczego dzieje się tak, a  nie ina­
czej. Otóż dawniej i  obecnie w państ­
wach demokratycznych nikt nie pyta 
urzędnika, jakich jest przekonań poli­
tycznych i do jakiego związku należy. 
O powierzeniu mu stanowiska decydu­
ją, a dawniej decydowały, wyłącznie 
fcwaliflkacle zawodowe i uzdolnienie. 
Dziś — poza protekcją — decydufe na­

kół rządowych.
Prezydent Rooseyelt oświadczył 

m. in. na odbytej . konferencji praso­
wej, że postanowienia statutu wyda­
nego przez komisję odbudowy gospo­
darczej kraju dla przemysłu naftowe­
go St. Zjedn., przeprowadzone będą 
w całej rozciągłości bez względu n8 
decyzję Sądu Najwyższego.

Oświadczenie to wywołało obszer­
ne komentarze w prasie i  w kołach 
gospodarczych. Opinja polityczna 
kraju interpretuje oświadczenie -pre­
zydenta, jako wyraz tendencji dopro­
wadzenia do ostatecznej rozgrywki z 
ostatni emi ugrupowaniami przemysło­

polu do —36 st. W 6amem Wilnie noto­
wano wieczorem —25 st. Pociąg osobo­
wy z Warszawy spóźnił się o  parę go­
dzin. Zanotowano również uszkodzenia 
t-a niektórych liniach telefonicznych. O- 
bliczają, że liczba nieczynnych prze­
wodów wodociągowych i kanalizacyj­
nych wynosi 20 proc, całej sieci.

Koło straganów na rynku Łukiskim 
znaleziono nieżywe wróble, które zmar­
zły w ciągu nocy. (PAT).

LODY NA RZEKACH CORAZ 
WIĘKSZE.

Trwające od kilku dni mrozy spowo­
dowały, iż powłoki lodowe na rzekach

w  Ł o d z i
Wczoraj odbyło się w Łodzi zebra­

nie delegatów związku Rob. Przemys­
łu Włókienniczego, na którem wypo­
wiedziano się za przeprowadzeniem je­
dnodniowego strajku protestacyjnego w 
Łodzi e okręgu przeciwko łamaniu u- 
mowy zbiorowej.

Przed strajkiem protestacyjnym

Rozłam
w  C hrzei ci;ańskiei Demokracji

Posłowie Bitner, Bogdanowicz i Częś- 
cik wystąpili z Chrześcijańskiej Dtmo- 
krscii i utworzyli nowy klub p a. . I hrze 
ścijański Klub Ludowy'. Nowy '*:vb b- 
publikował oświadczana, w kióiem 
stwierdza, że, stojąc lu stan jw.ska opo- 
zycyjnem, będzie nieugięcie przeciwsta­
wia! się tym poczynaniom politycznym, 
które nie będą zgodne z ideałami praw­
dziwego chrystjanizmu.

leżenie do pewnych związkó oraz wy­
znawanie, szczere lub nieszczere, ideo­
logii.

Dalej czytamy w „I. K. C.":
„Znany naszym Czytelnikom publicysta 

angielski Augur zapytał pewnego wybit­
nego męża stanu Anglji, jak sobie tłuma­
czy — wielkość Anglji.

„Odpowiedź jest tak łatwa — zauważył 
ów polityk. — Jeżeli Anglja jest wielka, 
dzieje się te przedewszystkiem dlatego, że 
kraj nasz niezbyt obfituje w genjalnydt 
ludzi, a jeszcze dlatego, że nasi mężowie 
stanu wcale nie sądzą, że muszą być ge­
niuszami. Niech mi pan wierzy: niema 
nic niebezpieczniejszego dla kraju, niż kie 
dy biurokraci uważają siebie za bardziej 
inteligentnych od wszystkich innych zwy­
kłych obywateli. Cala maszyna musi fun­
kcjonować źle, kiedy każdy urzędnik za- 
cznie uważać się za Napoleona. Całą wid 
kość naszą zawdzięczamy przedewszyst­
kiem temu, że nasi biurokraci służą kra­
jowi, a  nie rządzą nim".

Otóż te! święte słowa. Stanowczo za 
dnżo biurokratów uważa, że w swej tecz­
ce ma podpisany patent na zbawców oj­
czyzny. Akta zamyka się na klucz do szu­
flady! A zamiast tego — genjabe parny 
sły, projekty rozporządzeń Jakich Jes»- 
cze nie było". I  niestety pomysły takie 
wypływają na światło dzienne, a  obywa­
tela poprostu... djabli biorą, gdy z gazet 
dowiaduje się o różnych zarządzeniach,— 
które mu życie zatruwają, a  państwu ża­
dnej korzyści nie przynoszą".

Mamy wrażenie, te  ta rzeczowa kry 
tyka dziennika „sanacyjnego" tyle a- 
kurat wskóra, co nasza rzekomo „nie­
rzeczowa" krytyka wykonywana od 
ośmiu lat. Na tych biurokratycznych 
geniuszach opiera się cały system, od 
którego trudno żadać, aby sam popeł­
ni! na sobie harakwi.

wemu zajmującemi wrogie stanowi­
sko wobec planów gospodarczych 
prezydenta Roosevelta.

Jednocześnie donoszą z Texa5o, 
że tamtejsze rafinerje ropy naftowej, 
po ogłoszeniu uchwały Sądu Najwyż­
szego, zwiększyły znacznie swą pro­
dukcję, co, zdaniem kół gospodar­
czych, nie może pozostt bez wpły­
wu na ukształtowanie się cen w ame­
rykańskim przemyśle naftowym.

Ogólnie przewiduje się znaczne za­
łamanie się cen na naftę oczyszcza­
ną, oraz przetwory z ropy naftowej.

(ATE).

stają się z dnia na dzień grubsze. Prze­
ciętnie przybywa lodu o 2 cm. na dobę.

Na Wiśle pod Warszawą grubość lodu 
doszła do 14 cm., pod Zawichostem do 
23 cm., pod Krakowem do 6 cm. Pod 
Płockiem Wisła zamarzła na całe) sze­
rokości przy 5-centymetrowej powłoce 
lodowej, pod Toruniem lody osiągnęły 
grubość 14 cm.

Na Bugu pod W, zzkowem lody wyno­
szą 25 cm., na Narwi pod Pułtuskiem 43 
cm. Powłoki lodowe na rzekach kreso­
wych przekroczył.y wszędzie grubość 40

Dokładny termin strajku oznaczy że­
branie delegatów w dn. 23 stycznia.

Zgon
uczonego polskiego

W Krynicy zmarł onegdaj na zapale­
nie płuc ś. p. dr. Zygmunt Kołodzie-ski, 
docent zoologj: na wydz. filozoficznym 
Uaiwersytetu Jagiellońskiego.

Zmarły, z pochodzenia lwowianin, u- 
kończył wydział filozoficzny na Uniwer- 
sylec-e krakowskim, następnie jako do- 
k'ót lilozoiji został w 1934 r. habilito­
wany na docenta U. J.

Śmierć króla Wisły
Wczoraj zmarł w Warszawio po dłuż 

szej chorobie serca iai. Wtelisław Nie- 
ciengiewicz, długoletni kierownik od- 
Ciziału wiślanego, wydziału techniczne­
go zarządu miejskiego, zwany popular­
nie „królem Wisły".
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P ra w d a  o  w a lc e  w ęg lo w ej

Nie kapitaliści, tylko górnicy ponosili ofiary
Węglowa walka konkurencyjna 

między Polską i  Anglją kosztowała 
górników i  konsumentów setki miljo- 
aów złotych. Kapitaliści węglowi i 
przedstawiciele Rządu, kiedy obniża- 
H płace i  podwyższali ceny węgła, 
zapewniali tak górników, jak i  konsu­
mentów, że skoro ty lko zakończy się 
ta kosztowna walka, płace górników 
zostaną podwyższone, a ceny węgla 
obniżone. I  oto, kiedy po zawarciu 
porozumiewa węglowego między Pol­
ską i  Anglją górnicy zgłosili swoje — 
tyle razy przyrzekane im — prawa do 
udziału w korzyściach porozumienia 
węglowego, kapitaliści węglowi pró­
bują naraz przedstawić siebie w roli 
..ofiar" walki węglowej i  reklamują 
cały zysk z tego porozumienia dla 
siebie. Niejaki p. Orwid, polemizując 
z naszym — w  tej sprawie — artyku­
łem, stara się, zresztą bardzo naiw­
nie, wykazać na łamach tygodnika 
„Depesza", że pretensje górników i  
konsumentów do udziału w korzy­
ściach porozumienia węgłowego są 
niczem nie umotywowane, bo nie gór­
ników, nie konsumentów, ale właści­
cieli kopalń ta walka węglowa zruj­
nowała, a zatem im się należy całko­
w ity  zysk z porozumienia z Anglją. 
Ów p. Orwid potraktował nas przy- 
tem, jako „pismo brukowe", a naszą 
opinję w tej sprawie, jako —  „anty- 
gospodarczą opinję brukową". Roz­
prawiać się z sądami p. Orwida co 
do wartości poglądu prasy socjali­
stycznej, a opinją jego „Depeszy" — 
bogatei „ufrzymanki" kapitalistów, 
nie będziemy. Wystarczy przecież 
stwierdzić, że pisma socjalistyczne, 
wychodząc za grosze robotników, a 
nie za grube tysiące bogatych kapita­
listów, mogą wyrażać swoje poglądy 
we wszystkich zagadnieniach, nieza­
leżnie od niczyich nakazów, podczas 
kiedy „Depesza" traktuje poglądy, 
jako zwykły, zgóry zamówiony i  za­
płacony na określony użytek towar. 
Ze zaś znajduje chętnych do sprzeda­
ży swoich poglądów, jako towar, to 
chyba jeszcze nie żaden tytu ł do a- 
wansu takich kupowanych i sprzeda­
wanych opinij na wyżyny naukowości 
5 powagi.

Ale wróćmy do samej sprawy. 
Otóż p. Orwid twierdzi, że kapitali­
ści węglowi dopłacali do eksportu wę 
gla na rynki sporne między Polską 
i  Anglją po 5 zl., a nawet i  6.—, do 
tońmy, że gdyby się nawet ceny wę­
gla ma skutek porozumienia węglo­
wego podniosły, to podwyżka ta wy­
niesie w najlepszym razie 2-70 zł. 
na tonmie, a zatem „błędni" wlaści- 
ściciele kopalń będą jeszcze i  tak mu 
sieli dopłacać od 2 do 3 zł- do każ­
dej teamy węgla w eksporcie — będą 
nadal pracowali z deficytem, nie bę­
dą mogli odpisywać na amortyzację 
ł  robić inwestycyj, że wobec takiej 
sytuacji pretensje górników do udzia­
łu  w korzyściach z tytułu porozumie­
nia węglowego są słabo umotywowa­
ne. A dalej, że gdyby przecież kapi­
taliści węglowi nie byli z taką ofiar­
nością walki konkurencyjnej prowa­
dzili. lecz poprostu zrezygnowali z 
eksportu, to wówczas zamkniętoby 
tyle a tyle kopalń i  zredukowano 
25.000 górników-

Pozostawmy te „gdyby a gdyby" 
'dla „gdyby", a zajmijmy się takiemi 
faktami, która nam wręcz udowad­
niają, że przemysłowcy weszli na 
rynki zagraniczne nie z sentymentu 
dla Państwa i  robotników, nie dla po 
noszenia ofiar, lecz po — i  to sute —  
zyski. Strajk angielskich górników— 
to przecież było żniwo dla kapitali­
stów węglowych, a po strajku dobra 
konjunktura trwała jeszcze bardzo 
'długo, bo Anglicy musieli uzupełniać 
swoje ogromne braki węgla, spowo­
dowane strajkiem. Pozatem zaś, gdy 
się rozpoczęła istotna walka konku­
rencyjna, to jeszcze na długiej prze­
strzeni czasu eksport mimo konku­
rencji był zyskowny- Rynki środko­
wo •  europejskie były zawsze i  są 
do dziś rynkami zysków. Kiedy zaś 
w ostatnich lalach konkurencja an­
gielskiego węgla przybrała na ostro­

N a d zw y c za jn y  Z jazd  
Związku Nauczycielstwa Polskiego

W sobotę : w niedzielę odbędzie się w i sprawą zmiany statutu Związku. Chodzi,
Warszawie Nadzwyczajny Zjazd Związ- i jak wiadomo, o zorany, sprowadzające 
ku Nauczycielstwa Polskiego. w  praktyce do zera rolę w Związku mas

Zjazd zajmie się przedewazystkiem |  nauczycielskich, oraz ich delegatów.

ści, a w związku z obniżką kursu fun­
ta, nasz eksport przestał dawać zy­
ski i stawał się dełicytowy, właści­
ciele kopalń oświadczyli bez żadne­
go sentymentu, tak Rządowi, jak 
i  górnikom'bardzo wyraźnie i bardzo 
stanowczo, że jeżeli nie zostaną pod­
wyższone ceny węgla w kraju, jeżeli 
nie zostaną obniżone taryfy kolejo­
we, zredukowane płace — to prze­
mysłowcy przestaną poprostu eks­
portować, bo nie mogą przecież i nie 
chcą do eksportu dopłacać. Proce­
durę tę powtarzali kilka razy, chociaż 
mogli wziąć na siebie przynajmniej 
drobną cząsteczkę strat, bo mieli 
przecież przedtem bardzo Husie lala. 
Owe 5 czy 6 zł, straty na tonnie wę­
gla eksportowego ponoszone — rze­
komo przez przemysłowców — to 
bajka, nawet dla małych dzieci zbyt 
naiwna. W  istocie straty eksportowe 
pokrywali całkowicie robotnicy przez 
obniżki płac i śrubowanie wydajno­
ści pracy, konsumenci zaś — przez 
wysokie ceny węgla w kraju. A  jeżeli 
to prawda—jak twierdzi p. Orwid1— 
że właściciele kopalń od lat przestali 
amortyzować i  inwestować, to stwier 
dzić trzeba również, że szalony wzrost 
wydajności pracy został przeprowa­
dzony wyłącznie nadmiernym fizycz­
nym wysiłkiem robotników. Przecież 
właściciele kopalń, dążąc do utrzy­
mania swoich zysków, byli i  są bez­
względni aż do brulalizmu w obniża­
niu kosztów robocizny, przez zamy­
kanie kopalń gorszych i przerzucanie 
wydobycia na kopalnie lepsze; przez 
napędzanie górników groźbami reduk 
cyj i  odpowiednią polityką akordów 
do nadludzktej pracy, doprowadzono 
wydajność do granicy, która zdumie­
wa cały świat. Głośny dramat „K ii- | 
montowa", „Mortimeru" t  topionej, 
wraz z górnikami, kopalni ,jBaśka", 
mniej głośne, lecz równie straszne 
dramaty bezrobotnych górników, sze­
regu kopalń na G. Śląsku, w Zagł. 
Dąbrowsklem, Rybnlckiem i Kraków- 
skiem świadczą aż nazbyt o bezwzglę 
dności kapitalistów węglowych. Gdy 
ćhodzi o obronę zysków nie liczą się 
oni wcale ani ze zdrowiem, ani nawet

z życiem robotników. Naiwnemu 
twierdzeniu, jakoby kapitaliści wę­
glowi dopłacali 5, 6 lub 3 złote do 
tonny węgla przeczą takie fakty, jak 
postawiony ostatnio przez Dyrekcję 
Gwarectwa rybnickiego wniosek o za­
mknięcie kopalni „Rymer", która po- 

R o fc Wydobyci, u dniówkę

1930 1.253 kg.
1931 1-370 „
1932 1.410 „
1933 1.630 „
1934 1-744 „

Z łych to kilku cyfr widzimy, że pod 
czas kiedy wydajność pracy górnika 
wzrosła z t.253 kg. w r. 1930 na 1.744 
kg- w r. 1934, to y tym samym okre­
sie płaca w tonnie węgla spadła z 
9,28 zł. na zł. 5,40, a koszty admini­
stracji obniżyły się zaledwie o mar­
ne 10 gr. na tonnie.

W tych cyfrach mieści się cały 
ogrom nędzy górników i ogrom nad­
ludzkiej pracy i  spadek liczby zatrud 
nionych ze 134.000 robotników w 1929 
r. na 56-000 —  po uwzględnieniu sta­
łych urlopów iurnusowych i  świętó- 
wek, w 1934 r. zamknięte lub zato­
pione kopalnie, jak również bezpra- 
niczna nędza bezrobotnych, których 
powyrzucano z pracy, a pozostałym 
kazano wykonywać pracę podwójną, 
za coraz niższą płacę. W świetle tych

Nowy p. prezydent Senatu „wolnego" 
i miasta Gdańska wizytował przed paro- 
' ma dniami Warszawę. P, Greiser przy­

jął przedstawiciel! prasy polskie); wy­
głosił do nich przemówienie stylem i to­
nera „namiestnika" Hitlera. P. Greiser 
był bardzo szczery.

Urzędowa P. A  T. potwierdziła wczo­
raj pośrednio, że postawa p, Greisera 
odpowiada najzupełniej „rzeczywistości 
rzeczywistej".

W swoim czasie aresztowano, jak pi­
saliśmy, w Gdańsku tow. Hirschielda, re­
daktora „Danziger Volksstimme“, i na­
rzeczoną tow. Hirschfelda.

Oboje byli obywatelami niemieckimi. 
POLICJA GDAŃSKA WYDAŁA ICH 
BEZ SKRUPUŁU W RĘCE POLICJI 
HITLEROWSKIEJ „TRZECIEJ RZE­
SZY" W MALBORGU. Policja „wolne­
go" miasta oskarżyła oboje o... UPRA­
WIANIE PROPAGANDY ANTYHITLE­
ROWSKIEJ. Aliści nawet sąd hitlerow­

Reżym upodlenia
W wywiadzie, ogłoszonym w  parys­

kim tygodniku „Canditfe", premier tran 
ciuski Flandin oświadczył m. ta.:

„Francuzi są zbyt inteligentni na 
to, aby zgodzili się na upodlenie dyk 
tatury, która zaludnia wiezienia, pa­
raliżuje języki i skazuje całą ludność 
na życie w milczeniu i strachu".

Trudno o  dosadniejszą charakterysty 
kę „rządów autorytatywnych", zwłasz­
cza gdy pochodzi ona ze stromy odpo­
wiedzialnego męża stanu, wybitnego 
polityka i członka „Alłiamoe Dćmocra- 
tique" — stronnictwa — pod każdym 
względem — bandlzo umiarkowanego.

Premjer Flandin nie jest zresztą by­
najmniej w  swej pogardzie dla dykta- 
tury odosobniony. Jedna z najpoważ­
niejszych instytucyj wydawniczych w 
Londynie wydała cykl książek p. tył.: 
„Gdybym był dyktatorem", w których 
na aktualne tematy polityczno - społe­
czne wypowiedziała się elita umyslo- 
wości angielskiej — przedstawiciele po 
Utyki, nauki i sztuk.

Spośród tych wynurzeń, mających 
tendencję mniej lub więcej wrogą w 
stosunku do różnych systemów „auto­
rytatywnych", warto przytoczyć chairal: 
leryslyozne zdanie prołesora literatury 
i  wybitnego dramatopisarza — Johna 
Ervine‘a, który oznajmia:

„Gdybym był dyktatorem, powywie 
szaibyra innych dyktatorów, a  następ 
nie usunąłbym się od władzy™ Jeże­
li ludzkość nie uwolni się w przyszło­
ści od tych tyranów, będzie daleko 
lepiej gdy Ją nowy potop pochłonie".

Nie wiem, czy Errine zostanie kie­
dykolwiek „dyktatorem-’. Należy jed­
nak życzyć sobie z całego serca, aby 
nim został j — mógł zrealizować swe 
zbawienne dla ludzkości plamy.

Bd.

dohno według wyliczenia tamtejszej 
dyrekcji kopalni daje 4-groszowe 
straty na tonnie węgla, 4 gr- podob­
no.'!!... a nie 2 i  3 zł.

Dla ilustracji kto zarobił, a kto po 
nosił ofiary eksportowe niech posłu­
żą następujące cyfry:
Zarobek robota, ze .kład- Koszt adminisira-
ką ubeziieczeniową na cji na tonnę 

lonnę węjla węgla
zł. 9.28 zł. 1.68
„ 8.44 „ 1-56
„ 7.72 „ 1.73
„ 7.22 „ 1.63
„  5.40 „ 1.58

cyfr widzimy cały fałsz pretendowa­
nia kapitalistów do tytułu oliarników 
w podtrzymaniu — rzekomo — w in- i 
teresie kraju, przemysłu i  robotni- , 
ków deficytowego eksportu węgla. 
Te cyfry uzasadniają również nieza­
przeczalne prawo górników do żąda­
nia, aby z porozumienia węglowego 
oni — i  tylko oni —  a nie kapitali­
ści uzyskali poprawę rozpaczliwie 
ciężkiego położenia, bo oni, a nie ka- : 
piialiści swojemi głodowemi płacami, i 
wzrostem wydajności pracy, a wresz­
cie nędzą, bezrobocia podtrzymali 
eksport i płacili jego straty. Tego 
prawa górnicy się nie wyrzekną i  bę­
dą o nie walczyć wszelkiemi sposo- 
ba i  środkami.

JAN STAŃCZYK

„Wolne“ miasto Gdańsk
ski w Elbląga nie widział żadnych pod­
staw prawnych do wyroku skazującego. 
Wobec tego osadzono Hirschielda w... 
„areszcie ochronnym", teraz zaś PRZE­
WIEZIONO PRZEZ GDAŃSK do jedne­
go z obozów koncentracyjnych w Niem­
czech centralnych.

Sytuacja — zdawałoby się — niepraw­
dopodobna, Mieszkaniec „wolnego" 
miasta Gdańska zostaje — pod okiem 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów i 
pod bokiem Komisarza Generalnego Rze 
czypospolitej Polskiej—przekazany „Trze 
dej Rzeszy" za to, że... jest wrogiem hi­
tleryzmu, poczem wiozą sobie spokojnie 
tego człowieka PRZEZ GDAŃSK do 
obozu koncentracyjnego w Niemczech 
centralnych!..,

Los Hirschielda jest jeszcze jednym 
kwiatkiem w wieńcu zasług ludzi, pono­
szących odpowiedzialność za dzisiejszy 
stan „wolnego" miasta. S. K,

Sprawa Konstytucji B.B.W.R. 

D ok ład n a  treść listu  
s e n . J. W o źn icR ieg o

Treść listu sen. J. Wożnickiego w 
sprawie Konstytucji BBWE. została 
podana wczoraj przez prasę w stresz 
czeniu, któro nie oddaje dokładnie 
myśli autora. Drukujemy więc dzisiaj 
główne ustępy listu w brzmieniu do- 
slownem. Ked.

Do Pana Przewodniczącego Komisji Kon­
stytucyjnej Senatu Rzeczypospolitej 

Polskiej

Powołując się na zarządzenie co do 
składania w ciągu dnia dzisiejszego (śro­
dy) poprawek do projektu Ustawy Kon­
stytucyjnej, mam zaszczyt w imieniu Klu­
bu Senatorów Ludowych oświadczyć, co 
następuje:

Ze względu na sposób uchwalania pro­
jektu Ustawy Konstytucyjnej w Sejmie 
w dniu 26 stycznia 1934 r. nie możemy 
uznać projektu tego za prawomocnie 
przez Sejm uchwalony i we wnioskach 
swoich tak na Komisji Konstytucyjnej, 
jak i  na plenum Senatu daliśmy temu

Ponieważ jednak większość Senatu po 
stanowiła rozpatrzeć ten projekt i  Ko­
misja Konstytucyjna rozpoczęła swą pra­
cę — wzięliśmy w niej udział, gdyż są­
dzimy, że jest naszem prawem i obowiąz­
kiem uczestniczyć w pracy Senatu wszę­
dzie tam, gdzie ona się odbywa, bez 
względu na stanowisko zasadnicze, jakie 
w danej sprawie zajmujemy.

Pracę naszą w Komisji Konstytucyjnej 
traktowaliśmy jako sposobność do wyka­
zania tych błędów i braków, jakie we­
dług naszego zdania w projekcie się znaj *

I dują, jak również do wskazania tych po­
zytywnych rozstrzygnięć, któreby do po­
lepszenia podstaw prawnych naszego u- 
stroju doprowadzić mogły.

cić szczególną uwagę na samą osnowę 
projektu, który usiłuie narzucić państwu 
groźny w następstwach i wsteczny ustrój 
Jedynowładczy, jak również na niektóre 
najbardziej jaskrawe przykłady unice­
stwiania zasad ustrojowych dziś jeszcze 
w Polsce formalnie obowiązujących, a 
ponadto na pominięcie w projekcie po­
stanowień, normujących najważniejsze i 
niezbędne prawa obywateli i  gwarantu­
jących porządek prawny w państwie 
przez należytą kontrolę — parlamentar­
ną i  sądową — nad działalnością władz 
administracyjnych i biurokracji...

Ponieważ referent projektu, p. senator 
Roztworowski, oświadczył na wczoraj- 
szem posiedzeniu Komisji, że dyskusja 
w Senacie przekonała go o konieczności 
poczynienia pewnych zmian w  projek­
cie — sądzę, że Pan Referent na podsta­
wie dyskusji w w Komisji może i powi­
nien poddać raz ieszcze gruntownej re­
wizji swoje dotychczasowe w tej sprawie 
stanowisko, doprowadzić do całkowitego 
uchylenia projektu i do zgłoszenia pro­
jektu innego, bardziej zgodnego z intere­
sem państwa i jego obywateli w  drodze 
ponownej inicjatywy ustawodawczej w 
Sejmie.

Bvloby to wielką zasługą Senatu Rze­
czypospolitej,

(_ ) JAN WOŹNICKI, senator.
.Warszawa, dnia 8 stycznia 1935 r.

Małv felieton
D yktator —  mróz

Zapewniała mnie kiedyś pewna osoba 
duchowna, że w piekle trwa wieczny ta­
niec i  ie potępieniec, który jako nowicjusz 
przybywa do królestwa Lucypera, z po. 
czątku myśli, ie nagrywają przed, mm, film 
p. n. „Kongres tańczący". Prędko jednak 
przekonywa się, ie taniec piekielny te ża­
den dancing, na który chodzi się dla przy 
jemności i  ie potępieńcy tańczą, ponieważ 
grunt im się pod nogami pali i  stopy im 
parzy, przeto przestępują z nogi na nogę, 
co sprawia wrażenie tańca i  co ma trwać 
do dnia eądu ostatecznego.

Przedsmak tego tańca potępieńców ma­
my ed paru dni na ziemi, od chwili, kie­
dy mróz objął dyktaturę nad większą etę 
seią Europy, a w tem takie nad Polską.

[judzie tańczą. Siadam rano do tramwa 
ju, a pasaierowie, zazwyczaj wydzierają­
cy sobie wolne miejsce „siedzące", ani 
myślą siadać, lecz drepcą na miejscu, rów 
no, w takt, rytmicznie. Na stacji taksó­
wek szoferzy rozmawiają i  przytupują, u 
posłańcy to samo robią na swojej staejt. 
Podnoszę oczy ku niebiosom i wzrok mój 
zatrzymuje się na czatowni strażackiej. I  
on tańczy! Chodzi dookoła wieży a jedno, 
eześnie podryguje rach-dach-ciaeht rach- 
ciack-ciach! Ale eo mi tam strażak! Sam 
pan władza, posterunkowy na skrzyżowa­
niu dwuch ulic, odłożywszy na bok wszel. 
ką przystojną władzy powagę i  ująwszy 
w ręce białą pałeczkę zamiast damy, wy­
wija: Oj da, da, oj, da, da, dana moja da

Kto da i co da — tego nie maglem się 
dowiedzieć.

ska. Kto nie ma ogniska domowego, ten 
grzeje się przy ognisku darmowem.

Mróz - dyktator sprawił, że w styczniu 
rozpalono świętojańskie ognie sobótkowe. 
Tak się dyktatorowi podoba, więc któt 
mu się sprzeciwi! Palą się ogniska, a wo­
kół bezdomni i  bezrobotni podskakują; 
hop.sa.ea, na pea-SA!

Przed apteką wisi termometr. Dotych­
czas nie wiem, dlaczego termometry wy­
wieszają apteki, a nie składy węgla lub 
kuśnierze.

Przed, termometrem gromadka ludzi ci 
cylrowuje ostatni rozkaz dyktatoramtra.

to! "
Jakiś zażywny pan w dobrym jutrze, »  

ladoszach, rękawiczkach i  fokowej azapca 
nasuniętej na uszy powiada:

—  Nic strasznego.
Babina w dziurawej chustce i  wiatrem 

podszytym swetrze rzuca uwagę:
— Gdybym ja miała takie futro, tebym 

tż sobie z mrozu niewiele robiła.
Wszczyna się ogólna rozmowa, podczas 

której babina pierwsza rusza w taniec pod 
reptując na miejscu. Za nią puszczają si( 
w tan inni. Gwoli solidarności pan w fu­
trze również przytupuje nogami: Dziś, 
dziś, dziś! Dziś, dziś, dziś!

— Pod biegunem, moja pani, bywają 
mrozy po 60 i  więcej stopni. Cobyś pant 
powiedziała, gdybyś tam mieszkała! Co!

— W jalaem państwie takie mrozy! — 
pyta zdziwiona babina.

— W iadnem pańetuie, tylko pod Me-

—  To tam żadnego państwa niema!
— Słyszy przecież pani. Mówię, ie pod 

biegunem.
—  1 tam bywają mrozy p» 60 stopni!,
—  Po 60 i  więcej stopni.
Babina chwilę namyśla się.

— Ha, może wiośnie dlatego ludzie 
tam tacy na mróz wytrzymali. Gdyby by. 
lo państwo, toby nie wytrzymali. 1 państ 
wo i mróz — te zawiele na biednego ązlo 
wieka! ULTIMUS.

Kio wygrał na loterii?
Wczoraj główniejsze wygrane padły aa 

następujące numery:
I  ciągnienie

Po 10 000 zł. — 37571 41010 68552 
127612 144057.

Po 5.000 z t — 9502 87181 89787 98660.
Po 2.000 zŁ — 12678 19058 23396 14920 

46711 53497 63111 69027 78879 85851 
93510 96145 118532 118569 133729 138062 
147681 149657 152253 169057 159289
161309 173745 177820.

Po 1.000 zŁ — 1176 9644 7140 14561 
15847 25094 81891 31920 33355 38878 89276 
44622 40229 53450 53647 58680 63659 64320 
6S671 76655 75457

II Ciągnienie
Po 10.000 zŁ — 125035 140548 166032
Po 5.000 zł. — 1701 52185 89960 902U 

117427 138378 161158 176135
Po 2 000 zŁ — 6592 2934 11517 21757 

33380 42600 49983 51532 57970 65434 
69253 73872 76015 81236 84027 118381 
1857S4 139455 140976 153 157098 178706

Po 1.000 zŁ — 1107 10492 16062 19719 
22494 28011 26818 30775 82029 87691 
49024 62608 60867 65897 70041 78786 
95373 107640 109570 118525 117659 119698 
323144 129547 135844 143664 145405 158005 
106205 170784 173674 174759 175454
178792



Zdemaskowany robot Kiedy nastąpi koniec świata?
Na cSlym świecie mechanicy i wyna 

lazcy głowią się obecnie nad . wynale­
zieniem i  zbudowaniem sztucznego, 
mechanicznego człowieka, który mógł 
by w jaknajwiększej liczbie czynności 
zastąpić prawdziwego człowieka z 
krwi i kości.

W wielu wypadkach osiągnięto bar­
dzo dodatnie rezultaty. Był nawet wy­
padek. śe taki robot ciężko poranił swe 
go rodzonego ojca, t. j. mechanika,, któ 
ry go stworzył.

Te modę na robotów wyzyskał pe­
wien tmpresario włoski, który objeż- 
ofiał miasta włoskie z trupą cyrkową i 
pomiędzy annemi pokazywał robota— 
który wprawiał w zdumienie widzów 
swemi czynnościami, ruchami i wypeł­
nianiem rozkazów.

Impresario nie żałowaff pieniędzy, na 
reklamę I w Genui oraz w Medjolanie

Skarby sułtanów tureckich
Rząd turecki w Ankarze zaprosił je­

dnego z wybitniejszych jubilerów do 
ziwentaryzowania i oszacowania drogo 
cennych klejnotów, znajdującyoh sie w 
pałacu sułtańskim w Istambule.

Przedstawiciel gazety „Tijd" rozma­
wiał z tym rzeczoznawcą, który udzie­
lił dziennikarzowi szczegółowych infor 
macyi o tyah niezmierzonych skarbach. 
W skarbcu opancerzonym, znajdującym 
sie w ponreszczeniu o murach grubości 
1 metra leżą na półkach w zamknie- i 
tych naczyniach oprawione i bez oprą- ’ 
wy <famenty, szmaragdy, rubiny i per­
ły bajecznej wielkości. Rozmiarem.wy- 
różnia się szmaragd długości 12 centy­
metrów, stanowiący ozdobę rękojeści 
sztvlelu. Trudno ocenić wartość koro­
ny sułtana Murada IV ozdobionej 
20 000 pereł i 40 000 rubinów i djaanen 
tów; tak samo trudno ocenić wartość 
naszyjnika* ozdobionego niebieskawym 
djamentem wielkości włoskiego orze­

Znowu katastrofa kolejowa
w  Z.S.S.R .

W nocy z 7  na 8 stycznia miała miej i wy najechał na drugi pociąg, rozbija- 
Sce nowa katastrofa kolejowa w pobli . jąc kilka wagonów; 6 osób zostało żabi 
ta  Rostowa nad Donem. Pociąg osobo- 1 tych, a  23 odniosło rany. (PATJ.

A t a k  s z a ł u
W miejscowości Daneyille (stan Ker;- i ka innych osób. Wkońou wielokrotny 

tucky, S t Zjednoczone) właściciel ho- I morderca, który stawiał opór chcącym 
telu dostał napadu szału. Zamordował aresztować go policjantom, został za- 
on żonę, teściów, dwóch braci oraz kil- I strzelony przez agentów policji. (ATE)

tłumy chodziły co wieczór na przed­
stawienia, podziwiając sztucznego czło 
wieka, oraz zapełniając kasę przedsię-

W Pawii jednak nie poszczęłcflo się 
trup;e. Na jcdnem z przedstawień. sie­
dzący w pierwszym rzędzie' policjant 
zainteresował sie robotem i w piwnym 
momencie podszedł do robota i otwo­
rzył klapę na piersi sztucznego człowie 
ka.

Z klapy wyjrzała głowa karła, który 
był ukryty wewnątrz metalowego szkie 
letu i wykonywał wszystkie roboty.— 
Publiczność tak świetnie ubawiła się 
zdemaskowaniem sprytnego prze,-5s:ę- 
Worey, że nawet nie żądała z kasy 
zwrotu pieniędzy. Zato impresario, mc 
chanik i ukryty w robocie karzeł mu- 
śeli udać sie . na policje, gdzie spisano 
protoki*'.

cha, wartość szabli z  osadzonym w | 
rękcjeśói szafirem, wielkości kurzego 
jaja, jak również wartość łańcucha z 
rubinów o wadze 2 kilogramów.

Rzeczoznawca .wartość samych 'klej­
notów ocenia na 100 miljonów holender 
skich guldenów.

W sali tronowej pałacu w Istambule 
znsjduje sie ponadto tron cały wysadza 
cy drogoccsmemi kamieniami. Nad tro 
nem zawieszona jest. na z'otych łańcu­
chach korona, którą pomiędzy innemi 
kamieniami zdobi niebywałych rozmia­
rów szmaragd. Rozmiary tego szmara­
gdu są następujące! długość 30 cm., 
szerokość 14 cm., grubość 5 cm. Jest 
to, o de wadomo, największy na świę­
cie szmaragd.

Wartość tronu i korony rzeczoznaw 
ca ocenia według cen kryzysowych na 
conajmniajj 10 miljonów holenderskich 
guldenów.

„Marks nie był 
wca e głupi"!

W czasopiśmie hitlerowskim „Niemie 
cki werkmistrz" znajdujemy następują- .

„Ale co do tego pozbędżmy się złu- i 
izeń, jakoby Karo! Marks pisywał glup 
stwa, albowiem Marks był tym teorety­
kiem, który najgłębiej oświetlił siły, po 
ruszające kap talistyczny proces produk

Jak na organ hitlerowski, a więc an- 
ty-raarksowski i antysemicki — wcałe 
ciekawe wyznanie!

Drobne przeoczenie
Zglajcliszallowany „Berliner Tageblatt" : 

w numerze z d. 8 stycznia zamieścił arty-

W artykule tym dziennik berliński piszc 
o masowych rozstrzeliwaniach w RosjiSi 
wieekiej, o zamachach na Dollfussa, na 
króla Aleksandra, na ministra Barlhou, 
na mnistra Pierackiego, nie zapomniał o 
o zamordowaniu Kirowa.

Tylko o tem, eo . zaszło w Niemczech SO 
czerwca r. z.' dni słowem nie wspomniał.

Drobne przeoczenie!

Pochowany w powietrzu
Przed paroma dniami zmarł w Anglj: 

soirytysta Dennis Bradleyk, który w po 
zostawionym testamenoic polecił ciało 
swoje spalić i pop-ół rozsiać w powic-

Sycowie Bradleyka ściśle wykonali 
ostatnią wolę swego Ojca. Po spaleniu 
ciała w kiematorjum,. zabrali urnę z 
prochami, wsiedli do samolotu i, będąc 
już na znacznej wysokości, rozsypali 
prochy o:ca w powietrzu.

Na rynku 
książkowym Anglii

W W. Brytanji i Wandji ukazało się 
w ciągu roku zeszłego 15.628 książek. 
Jest to rekordbwa cyfra, gtfyż w żad- 
nem z poprzedftxh lat takiego ruchu na 
rynku wydawniczym nie notowano. W 
porównaniu z rokiem 1933 wyszło w 
noku 1934 o 606 książek więcej.

Największy, przyrost wykazuje bełe- 
trystyka, mianowicie o 442 dzieła wię­
cej.- aniżeli w  roku poprzednim. Naj­
większym popytem cieszyły u czytelni 
ków dzieła z następujących dziedzin: 
socjologia, literatura, geografja, muzy-

Pożar na pograniczu
W miasteczku jugosłowiańskiem Ru- 

besi w pobl!żu granicy włoskiej wybuchł 
groźny pożar. Na pomoc przybyli stra­
żacy włoscy z Fiume i zdołali zlokali­
zować pożar. (PAT).

Co pewien czas pojawia się jakiś pro­
rok, który przepowiada koniec świata. 
Przepowiednie proroków tych polegają 
na tem, że w określonym przez nich 
dniu ziemia spotka na swej drodze pla­
netę, nastąpi zderzenie i ziemia zginie w 
płonreniach. Ponieważ proroctw było 
już wiele i dużo róż minęło takich ter­
minów, a świat nadal kręci się jak i się 
COlycbczas kręcił, przeto, ludzie odno­
szą się sceptycznie do wszelkich pro­
roctw na temat końca świata.

Obeomc zabrał głos w sprawie końca 
świata uczony amerykański prof. Hen­

ry Russeł, który przewiduje, że na pla­
necie naszej zabraknie z czasem tlenu S 
wszyscy ludzie pjprostu zaduszą Jię, 
nie mając ćzem oddychać.

Na pociezen-e żyjącej ludzkości oraz 
całego szeregu następnych pokoleń na­
leży dodać, iż Russel przewiduje brak 
tleni za kilka mdjardów lat. Możemy 
prze'o jeszcze dziś i  jutro-spać spokoj-

Wreszcie w ciągu tak długiego czasu 
możliwe jest, że łudzę wynajdą sposób 
sztucznego wytwarzania tlenu.

Pierpont Morgan finansuje
r em o n t sfin k sa

Donosiliśmy przed paroma dniami o 
kruszejącym sfinksie egipskim i o po­
wołaniu szeregu wybitnych anchitek- 
tów, którzy mieli opracować plan re­
montu tej budowli, która przetrwała 
tysiąclecia i stała się symbolem Egiptu

Zaproszeni architekci plan remontu 
opracowali, lecz kosztorys okazał się 
tak drogi, że skanb egipski musiał li­

L eczen ie hem ofilji
W kołach lekarskich duże wrażenie 

wywołała wiadomość o dodatnich pró­
bach leczenia hemofilji (lcrwawiąozki), 
Jest !o choroba dotychzas nieuleczalna, 
a  bardzo niebezpieczna z tego względu, 
że wywołuje niemożność zatamowania 
krwi przv najdrobniejszych choćby ska- 
łcczenach Chorzy na bemofilję me mo­
gą poddawać się żadnym operacjom, są 
pozalem narażeni na uporczywe krwo- 
tekr nawet przy lekkim zadraśnięciu 
brzytwą Rzecz szczególna, iż krwa- 
wiączka przenosi się z matki na syna, 
czego mieliśmy przykład w chorobie ro­
syjskiego następcy tronu. Córki nato­
miast nie wykazują żadnych objawów 
skazy krwotocznej.

Naróowsze badania zmierzają ku za­
stosowaniu foHikuliny, ozy® hormonu 
żeńsk-ego, który w ogromnych ilościach 
ukazuje się w moczu kobiet ciężarnych 
Hormon ten zgodnie z oststniemi wyni- 

' kami doświadczeń, posiada obok wielu 
innych ' tę właściwość, że zaslrzyknię- 
ty mężczyźnie choremu na hemofilię po 
wstrzymuje krwawienie. Dotychczas 
krwotoki na tle hemofilji były zwalcza­
ne przez zas'rzykiwanie roztworu żela­

Czas odnowić prenumerat; 1935 r. 
i na mieś, styczeń i I kwartał

znąć, ii  nie stać go na taki wytfatoS. 
Postanowiono zwrócić się do miłośni

ków sztuki starożytnej i pomiędzy ni­
mi zebrać fundusz na renowacje sfin­
ksa. Tymczasem znosił się milioner 
amerykański, Pierpont Morgan, który 
wyraził gotowość pokrycia kosztów re 
montu sfinksa. Rząd egipski ofertę Mor 
gana przyjął.

tyny co jednak nie dawało wyników za­
chęcanych.

FoUikubna lecznicza otrzymuje się 
tecltnicznie z moczu źrebnych klaczy. 
Niezbędne do jej wyrobu instalacje znaj­
dują się w państwowym instytucie hy 
gjeny w Warszaw ę (PRESS.)

Pochlebne uwagi
Państwowy urząd piśmiennictwa w 

Niemczech rozesłał okólnik do wszystkich 
czytelń « wypożyczalń książek, nakazujący 
przeglądanie książek o treści narodowe- 
„socjalistycznej" po zwróceniu przez czuta 
jącego. „Wypożyczający książki — piszc 
okólnik może narazió cif na duże nieprzy 
jemności, jeżeli wie będzie sprawdzał (wy 
eierał wszelkich złośliwych uwag, jakU 
niektórzy czytelnicy dopisują na margme-

Można sobie wyobraził co za pochlebne 
uwagi czytelnicy dopisują na książkach 
treści hitlerowskiej, skoro musiał wkro­
czył państwowy urząd.
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelowny)

Baltazar promieniał. Jego bystre oczy uchwyciły 
zaciekawione spojrzenie, jakie rzucało spożywające 
śniadanie towarzystwo. Była do cudowna chwila; 
definitywna inauguracja roli ojca... Serdecznie po­
trząsnął ręką młodzieńca.

Godfrey wyjaśnił:
— Kinnaird i  ja byliśmy razem w Winchester 

i  Cambridge. Jest klasyczną znakomitością.: Gdy 
wojna wybuchła, porwała nas obu na różne drogi. — 
Zwrócił się do przyjaciela. — Gdzieś był przez cały 
ten czas?

— W Gallipoli... A  potem krótki okres w Egipcie. 
A ty?

— Flaadrja i  Francja.
— W przyszłym tygodniu wysyłają mnie do Fran­

cji-
— Muśimy się spotkać, zanim odjedziesz. Gdzież 

cię można znaleźć?
Zamienili adresy. Przy pożegnaniu Kinnaird powie­

dział do Baltazara:
— Dumny jestem z poznania pana;
Odwrócił się i  usiadł przy stole. Ojciec i  syn po­

szli dalei w kierunku westibulu.
— Czy ta ostatnia uwaga twego przyjaciela — za­

pytał Baltazar — jest ty iko niezwykłym objawem 
grzeczności, czy też ma jakieś znaczenie?

— Większość moich przyjaciół uniwersyteckich — 
odpowiedział Godfrey — wie, kim był mój ojciec.

— Och — rzekł Baltazar ze ściągniętemi brwiami. 
— Och, doprawdy... W każdym razie to było bardzo 
grzecznie z jego strony. Słuchaj chłopcze — cią­
gnął dalej, gdy zatrzymali się przy zacisznym, wy­
glądającym zachęcająco małym stoliku — ostatnio 
uderzyły mnie zewnętrzne, widzialne objawy czegoś,

co wydaje mi się jakąś wewnętrzną, niewidzialną 
uprzejmością. Kiedy byłem w  twoim wieku, pozo­
stawiwszy za sobą szkolę i nauczycieli, wołałbym 
był raczej dać się powiesić, aniżeli powiedzieć do 
kogoś „sir" — no, oczywiście, z wyjątkiem człon­
ków królewskiej rodziny. Teraz wracam do świata, 
jako podstarzały jegomość — i  zarówno ty, jak i  ten 
twój kolega, tytułujecie mnie z szacunkiem „sir";

— Przypuszczam, że to wojsko uczy nas manier — 
rzekł Godfrey.

— A  więc pod jednym przynajmniej względem 
wojna przyniosła nam coś dobrego—  zauważył Bal­
tazar. — A  ten nawrót do dawnych zwyczajów umo­
żliwia sposób wyrażania się, który zaoszczędza ci, 
młody przyjacielu, poważnego kłopotu.

Godfrey, bystry i  wrażliwy, popatrzył przez se­
kundę na usta Baltazara, o energicznym wyrazie, 
ściągnięte w wesoły uśmiech, oraz na dobrotliwą 
pobłażliwość, malującą się w jego bystrych oczach — 
i wybuchną! śmiechem.

— Bądźmy więc wdzięczni za chińskie ceremonje 
z osiemnastego stulecia.

Baltazar skrzyżował ramiona i  popatrzył z za­
chwytem na swego syna.

— Czy wiesz, że nie wykręciłbym się z tego w  po­
dobny sposób, nawet gdybym myślał nad tem przez 
tysiąc lat? Usiądźmy teraz. — Gdy usiedli obaj pod 
ścianą na skraju natłoczonego westibulu, Baltazar 
ciągnął: — Wy, obecna młodzież, nie jesteście naj­
mniejszym problemem, jaki ma do rozwiązania taki 
Cyrano, jak ja, spadły nagle z innej, spokojnej, pla­
nety.

— Obawiam się, że sami nie wiemy dokładnie, do 
czego zmierzamy —. rzekł Godfrey.

Baltazar znowu poczuł zadowolenie, usłyszawszy 
odpowiedź chłopca. Oto młodzieniec, który potrafi 
zrozumieć; który dostrzega myśl, kryjącą się za paru 
słowami.

— Czemuż nie znałem cię przez całe życiel — wy­
krzyknął.

. ten apel do swego sentymentu Godfrey wyco­
fał się bojaźliwie, jak koń.

Toby nie miało wpływu na to, co wojna ze mnie 
zrobiła. Tak samo wstąpiłbym do wojska i  tak sa- 

przeżyłbym piekło, dusząc się w  nieustannym 
smrodzie i tak samo wyszedłbym stamtąd bez stopy 

ak samo również zastanawiałbym się nad tem, 
jak po tem wszystkiem potrafię znieść uniwersytet
— jeżeli tam wrócę — z jego dziecinnemi przepisa­
mi i  ograniczeniami, nie mówiąc już nic o ograniczo­
nym światopoglądzie.

— Przed dwoma, czy trzema laty — rzekł Balta­
zar, nawiązując do poruszonego przez syna tematu
— gdybym usłyszał kogoś, mówiącego o ograniczo­
nym światopoglądzie uniwersytetu w Cambridge, 
powiedziałbym, że właściwem miejscem dla takiego 
człowieka byłoby piekło nieznośnych młodych sno­
bów, jakiem jest inny starożytny gmach wiedzy, 
mieszczący się również na wybrzeżu rzeki. Jako 
twój nauczycie: powiedziałbym ci jeszcze brzydsze 
i  bardziej sarkastyczne rzeczy. Ale teraz, w  tym 
nowym i  -niezrozumiałym świecie, jestem najzupeł­
niej gotów zgodzić się z tobą. Czegóż takiego o po­
stępowaniu, albo o sensie życia, nasz drogi stary 
pragmatyczny kaczor Crosby, wraz ze swoim s 
rem kacząt, mógłby nauczyć takich młodzieńców, jak 
twój przyjaciel Kinnaird, albo ty? To lak, jakgdyby 
stado zajęcy siedziało przed starym żółwiem i  uczyło 
się od niego, jak należy biegać. Czy to nie wygląda 
w ten sposób?

— Chyba, że tak — odpowiedział, śmiejąc się, 
Godfrey —  nie mam wcale zamiaru umniejszać za­
sług takich ludzi, jak rektor. Nic nie może im ode­
brać honorów naukowych, które ostatecznie są bar­
dzo ważne dla ludzkiego postępu — i, oczywiście, 

I jeżeli o to chodzi —  najzupełniej gotów jestem sie-

I dzieć u ich stóp — ale... no, wiem, co pan ma na my­
śli. To byczo z pańskiej strony, jako człowieka, na­
leżącego do starszego pokolenia — i  całkiem nie­
zwykle, że okazuje pan- tyle zrozumienia.

DRUKARNIA
JOBOTMIK”

Warecka 7
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Dziś jednogodzinny strajk powszechny
w e  W ło c ła w k u
Dla poparcia strajkujących robotników fabryki Szwarca

Od 9-dn dni trwa bohaterska walka 
robotników łabrykł „Szwarca", (pisali­
śmy o niej w dn. 6 stycznia). Strajkują­
cy walczą w najgorszych warunkach o 
głodzie i chłodzie, przeciw redukcji i 
pogorszeniu warunków pracy. Akcja 
Szwarca znajduje poparcie wszystkich 
fabrykantów we Włocławku.

Rada Zawodowa we Włocławku zwró 
d la  się do robotników z wezwaniem 
aby przystąpili DO OGÓLNEO JEDNO-

Po krwawych wypadkach
n a  K opaln i „Anna"

Sprawa krwawych wypadków na ko- 
paku ..Anna” w rybnickiem, podczas 
których zginął gwałtowną śmiercią je­
den. z naganćaczów dyrekcji, a  kilku 
sprowokowanych górników dostało się 
do więzienia, była ponownie przedmio­
tem rozprawy apelacyjnej.

Przesłuchani świadkowie zeznali pra­
wie jednomyślnie, że dyrekcja zmuszała 
w prowokacyjny sposób robotników do 
coraz większego wydobycia, a z urząd­

zi ników i sztygarów zrobiono naganiaczy
oajgorsrego i najbrutataiejszego typu.

Oskarżeni górnicy cieszy® się dobrą 
opin'ą j  nie byfc karani.

Z tego powodu zostali zwolnieni przez 
Czernera górnicy, pomimo interwencji 
rady zakładowej- Czerner nie chciał z 
nhni mówić i obrana} ich wyzwiskami- 
To było przyczyną reakcji sprowokowa 
ny-h robol ników.
' Na pierwszej rozprawie sądowej za­
aresztowani robotnicy zostali zasądzeni 
na ciężkie kary więzienne i  to bez za­
wieszenia kary. Wyrok ten wywołał 
Ogromne wrażenie. Cafa sympatja robot 
Itików. nietyłko z okręgu rybnickiego, 
była po stronie zasądzonych. Sympatja 
tu wyraziła się w tej formie, że pracu­

Różne wiadomości z całego kraju
WYROK NA POTWORNYCH MOR­

DERCÓW Z POD TARNOWA.
Bandvci winni bestialskiego zamordo­

wania w Jodłówcę Tuchowskej bez­
bronnych kobiet żydowskich, wracają­
cych z targu, zostali skazani: Ign. Różyc­
ki na 15 lat więzienia. Wł. i Bron. Urba­
niakowie, oraz Franc. Sokulski na 14 lat, 
wszyscy na utratę praw na 10 lat.

ZAMORDOWANY ODWAŻNIKIEM.
W Budziskach pod Włocławkiem dwaj 

bracia Archutowie w drodze powrotnej z 
zabawy napadli na Henryka Szymańskie­
go i zamordowali go w bestialski sposób 
odważnikami żelaznemi, przywiązanemi

DZIECKO WE WŁADZY 
OJCA - NOŻOWNIKA.

W Łodzi przy uL Wodnej 19 tkacz 
Pakuła (42 1.) znęcał się stole nad 10-L 
córeczką, Kiedy w obronie dziecka sto- 
aęlt sąsiedzi Pakuła śmiertelnie poklół 
nożem jednego z nich Magierę, oraz po­
ranił sąsiadkę Owczarkową. Zbrodniarza 
uwięziono.

NIELETNI MORDERCA SKAZANY 
NA 6 LAT.

W Psarach pow. będzińskiego 17-letni 
pastuch Jan Grabis zabił nożem swego 
kolegę. Lekarze stwierdzili, że Grabie 
jest degeneratem, ale odpowiedzialnym 
za swe czyny. Skazano go na 6 lat wię­
zienia.

W śród  k siążek
Tak jestem z samego siebie rad, że 

publicznie muszę dać wyraz swemu u- 
szczęśliwienin, mniemam bowiem, iż u- 
czciwie zarobiłem na uznanie czytelni­
ków naszego pisma.

Cóżem więc zdziałał mądrego? Ba, 
historja to nieco przydługa...

Jakoś przed dwoma zgórą laty wy- 
pcdllo mi napisać sprawozdanie z ksią­
żki J . Waśnewskiego „Na Podszybiu".

Przy tej tedy sposobności dowiodłem 
że mnei w ciemię, nie bito, gdyż me 
tylko (w zgodzie zresztą g ealą później 
szą krytyką) powitałem w osobie p. 
Waśnewskiego młody, świeży i piękny 
talent, ale, co więcej, wyraziłem swoje 
głębokie przekonanie i swoją nadzieję, 
iż rozwój zdolności pisarskich p. Waś­
newskiego przyniesie nam utwory ję­
czę lepsze i  doskonalsze, niż omawia 
,pa wówczas ciekawa i ładna książka.

GODZINNEGO STRAJKU SOLIDAR- ...........r . r „ ................
NOŚCIOWEGO W PIĄTEK DNU 11 wyra swoich towarzyszów. 
STYCZNIA R. B. OD GODZ. 10 DO 11
RANO, Również Rada Zawodowa wzy­
wa ogół robotników do dawania składek 
na rzecz strajkujących.

Ostatnio policja nsunąła robotników 
z IabrykŁ Strajk trwa.

Odparde ataku Szwarca na prawo do 
żyda robotników jest sprawą ogółu kla­
sy robotniczej. Niechaj robotnicy Wio-

i cławka poprą strajkiem solidarnośdo-

jący górnicy opodatkował: się dobro­
wolnie, aby utrzymać rodziny uwięzżo- j

Dziś sąd ma wydać wyrok w rozpra­
wie apelacyjnej.

Niezależnie od brzmienia wyroku są- 1 
dowego pozostaną Jednak pewne kon­
sekwencje krwawego wypadku na ko­
palni „Anna" dla władz, a  przedewszy- I 
slkiem dla Urzędu Górniczego! ,

K-.tka miesięcy przed wypadkiem do- i 
nosiła „Gazeta Robotnicza" o konkret­
nych wypadkach szykanowania roboto'- > 
ków i naganiania do coraz większe' | 
wydajności, oraz — w związku z tą ko­
respondencją z kopalni „Anna" — do­
magała się interwencji Urzędu Górni­
czego Niestety, Urząd Górniczy milczał 
jak milczy prawie we wszystkich wy­
padkach szykan górników- Rozgorycze­
nie górników na ten Urząd wzrasta sta­
le. Dokąd ma to jednak zaprowadzić?

Ns podstawie zeznań świadków w 
procesie winien Urząd Górniczy prze­
prowadzić dochodzenia przeciwko ko­
palniom. które w brutalny napędzają 
do nadmiernej produkcji węgla, Czeka­
my na konsekwencje wypadku na ko­
palni „Anna".

NADUŻYCIA, NADUŻYCIA- 
PROCES W SOSNOWCU.

Wskazywaliśmy niejednokrotnie, że 
niesłychanie skomplikowany system po­
datkowy i technika Urzędów Skarbo­
wych przeciążają nadmiernie biura tych 
urzędów. Wskutek tego kontrola urzę­
dów jest utrudniona i coraz częściej sły­
szymy o procesach z powodu nadużyć w 
Urzędach Skarbowych.

Przedwczoraj znów rozpoczął się w 
Sosnowcu olbrzymi proces o nadużycia 
w Urzędzie Skarbowym w Będzinie, któ­
ry narazie odroczono.

Czy nie lepiej sumy skarbowe, mogą­
ce być roztrwonione™ przez różnych o- 
szustów obrócić na usprawnienie czyn­
ności Urzędów Skarbowych?

SAMOBÓJSTWO W HOTELU 
W WILNIE,

W Wilnie w hotelu „Grand" popełnił 
samobójstwo emerytowany policjant. Ju­
lian Sztaja, przebijając sobie nożem żołą­
dek.

Sztojn. trawiony długotrwałą chorobą. 
:uż poraź trzeci usiłuje popełnić samo­
bójstwo.

Robotnicy popierajcie
prasą socjalistyczną

Że to nadzieje moje nie były płonne, 
świadczy nowe dzieło p. Waśniewskće- 
go’).

Szczerze wyznam, a  do książki za­
brałem się bez wielkiego przekonania: 
„Ognie w Pirytach" a więc znowu te­
mat zaczerpnięty ze środowiska górni­
czego, Oj, niedobrze I Czy aby autor nie 
popadnie w nużącą jednostojność i w 
przykrą monotonność, wałkując bez Bo­
ga Ojca sprawy i czyny „ludzi podziem­
nych", czy nie będzie powtarzał w kół 
ko rzeczy, któretmy już poznali z kart 
„Na Podszybiu"?

Im jednak dłużej czytam „Ognie w 
Pirytach" tern szybciej ustępuje moja 
obawa, a rośnie zadowolenie.

•) Jan Waśniewsld „Ognie w Pirytach" 
Warszawa, 1935. Towarzystwo .Wydawni­
cze „Rój"-

Wyzyskiwacze
Majstrowie piekarscy w Plooku przy I 

szli do wniosku, iż 35 gr. za godziną 
oiąikiej nocnej pracy wykwalifikowa­
nego piekarza jest zbyt wiele i posta- I 
nowdi oberwać zarobki o tfallsze 30 I

Poseł „sanacyjny" p. Pobożny
Jako fałszerz kwitów

(Kor. własna).
„Polonja" w dalszym ciągu przynosi 

fotograficzne odbitki kwitów, sfałszo­
wanych przez p. Pobożnego, b. posła 
Ch. D. (do Sejmu Śląskiego), obecnie 
dezertera do obozu „sanacyjnego".

P. Pobożny 'b ra i pieniądze z kasy 
Okr. Sekretariatu Ch. D. w Bielsku, a 
ca kwitach podpisywał niejakich Py­
sza i Janusza, funkcjonariuszy Ch. D.

Wprawdzie p. Poboiny w „sanacyj-

Ostrzeżenie
Niniejszem ostrzegamy organizacje par 

lyjne i związki zawodowe przed osobni­
kiem, podającym sią za rzekomego pra­
cownika Centrali Związku Metalowców, 
nazwiskiem Jerzy Szymanowski. Osob­
nik ten pod różnemi pretekstami usiłuje 
wyłudzić pieniądze, powołując się przy- 
iem na upoważnienie Związku Metalow­
ców, lub też na Komisję Centralną Zw, 
Zaw, i  na nazwiska różnych towarzyszy. 

SEKRETARJAT GENERALNY
C.K.W. P.P.S.

Z te a tr ó w  w a r sz a w sk ic h
TEATR .ATENEUM". „Niebieskie 

migdały" Komcdja w 3-ch aktach Jana 
Chlumberga. Przekład Marji Niklewiczo- 
wei-

„Niebieskie migdały" wiedeńskiego 
autora Jana Chlumberga — to jakaś 
średnia arytmetyczna wpływów scenicz­
nych Pirandella i  Jewreinowa — dramat 
życiowy, odegrany na deskach scenicz­
nych. Przed k'lku laty sztukę o podob­
nych chwytach technicznych węgierskie­
go autora „Mam lat 26" — wystawiono 
w tymże teatrze .Ateneum”.

„Mam lat 26" — miało jednak wcale 
poważnie potraktowany podkład społecz 
ny. podczas, gdy sztuka Chlumberga z 
widowni życia na scenę przenosi banal­
ny. o nader ograniczonem polu zasięgu 
tróikącik małżeński. Ciekawszym chwy­
tem technicznym będzie ukazanie na 
scenie życia wewnętrznego teatru, cho­
ciaż ten motyw u nas, przynajmniej od 
czasów Wyspiańskiego, nie przedstawia 
już bynajmniej nowości.

Sam pomysł przeniesienia dramatu ży­
ciowego na deski sceniczne, przypomina­
jący „Sześć postaci scenicznych w po­
szukiwani autora" Pirandella, jest ży­
wy i aktualny, lecz niedość wyzyskany 
przez autora.

Rażą nadto zbyteczne dłużymy jało­
wego dialogu, ktory spoczywa często w 
martwym punkcie przestrzeni, nie pro­

Zuch z tego Waśnie wskiego, chłop do 
tańca i różańca, morowiec! Nie zmarno 
wał człowiek czasu, nie zaspał gruszek 
w popiele! Przez dwa lato dzielące „O- 
gnie w Pirytach’’ od „Na Podszybiu" u. 
Waśnięwski poczynił znaczne postępy 
na stromej ścieżynie sztuki pisarskiej; 
talent jago zmężnia*, dojrzał i rozkwit­
nął-

Pisząc „Na Podszybiu narysował p. 
Waśnięwski żywe, plastyczne i wierne 
sylwetki osób działających, sam jednak 
nazbyt głęboko jeszcze tkwił w tok zna 
nem i umilowanem przez siebie środowi 
sku, nie zerwał w:ęzi serdecznej, łączą­
cej go z postaciami pierwszej jego po-

Całkiem inne zjawisko obserwujemy 
w „Ogniach". Autor odsądził się od 
swoich bohaterów i wysoko nad nimi 
zagórował, spogląda na nich chłodnym 
wzrokiem badacza -  artysty, wzrokien 
estrowidza — jako na swój łup i  zdo

"latego taż z  całą objektywoą praw

Groźny wybuch w gazowni 
w e Lwowie

Na stacji rozdzielczej gazu ziemnego 
na przedmieściu Lwowa, Persenkówka, 
nastąp.ł z niewyjaśnionej przyczyny wy­
buch. Ofiarami katastrofy padli: inż. 
Kazimierz Sznajkart, robotnik Stanisław 
Padlewski i szofer Roman Dombycz. Stan 
zdrowia poparzony, w szczególności In­

nej" Połsce Zachocniej grozi „Polónji" 
skargą, ale niewiadomo, kiedy chce to 
uczynić. Dziwne, że obóz „sanacji’’ na 
Śląsku trzyma w  swych szeregach ludzi 
tak skompromitowanych. Pozatem dzi­
wić się trzeba także chadecji, że tak 
(Fugo reklamowała p. Pobożnego, jako 
rrcy-katoiika i patriotę, wiedząc o Je­
go fałszerstwach. Trzeba było p. Po­
bożnego dawno wyrzucić i napiętno­
wać, nie czekając na jego dezercję do

NOWY NUMER

„Tygodnia Robotnika*'
W mrokach klasztoru (ciąg dalszy).
W podziemiach kopalni „Baśka".
Dziś plebiscyt w Saarze.
„Prowokacja peowiacka" w K.P.P. 
Łaskawe iłowa prezydenta iuościc-

kiego.
Pracownicy miejscy stają do. walki. 
Cena 10 gr. Do nabycia wszędzie.

wadząc donikąd. Poszczególne epizody 
(Garderobiana — Elektrotechnik) przy­
tłaczają swojem wyolbrzymieniem i bez­
celowością.

Publiczność jednak dość żywo reaguje 
na skrzyżowanie dwuch sfer rzeczywi­
stości — żyaa i sceny — i choć sztuka 
ma wiele poważnych braków konstruk­
cyjnych, jednak dzięki umiejętnej i zręcz- | 
nej adaptacji sztuki przez p. Marję Ni- ; 
klewiczową i przystosowaniu jej do sto- • 
sunków warszawskich, sztuka się podo- 
ba i robi nawet większa wrażenie, niż 
możnaby oczekiwać.

„Niebieskie migdały" wystawiono sta­
rannie, przy harmonijnej grze całego ze­
społu. Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje nader kulturalna i opanowana 
gra Elżbiety Łabuńskiej, co do której na­
leżałoby wyrazić najgłębsze ubolewacie, 
że ją tok rzadko widzimy na scenie.

Doskonale zaprezentował się również 
Wiktor Biegański w roli adwokata z wi­
downi — Werniaa, Wcale ciekawie, choć 
nieoo prymitywnie potraktował swą rolę 
Wład. Surzyński,

Z pozostałych ról na wyróżnienie za­
sługują: Hanna Parysie wiczówna (jak 
zwykle b. stylowa). L. Goeblówna i na­
der poprawni i wyraziści w swoich ro­
lach p.p.: K. Opaliński, Z. Stróżewski i 
H. Rzewuski. J. N. M.

dą i z przekonywającą sztuką wykrył i 
przedstawił nam p. Waśnięwski naczel 
ną pobudkę, główny motor czynów i 
wysiłków ludzi, występujących w „0- 
gniach", potężnym tym motorem jest 
erobicja. Walka o władzę chociażby nad 
jednią kopalnią, stanowi zasadniczą treść 
„Ogniów w Pirytach", na tej zaś kan­
wie toczy się wartko akcja powieści,— 
pełna ciekawych lub charakterystycz­
nych epizodów.

Miarą tego, jak w ciągu paru lat 
wzmógł s;ę i spotężoiał talent p. Waś- 
niewskiego, służyć może porównanie o- 
pieów kopalnianych katastrof z „Na 
Podszybiu” i z „Ogniów w Pirytach", 
gdzie ów pożar pirytów przedstawiony 
jest z  taką siłą i mistrzostwem, te bu­
dzi w czytelnika grozę i lęk prawdzi­
wy-

„Ogniami w Pirytach" p. Waśnięwski 
nie tylko sprostał nadziejom, przez całą 
niema! krytykę polską w nim pokłada­
nym, ale je przewyższył i  prześcignął.

KRZYSZTOF SMOTRYCZ.

W iadomości
Cportowe

OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA 
PRASOWA.

Dziś we czwartek , o godz. 6 pp. w sali
konferencyjnej PUWF przy ul. Myśliwiec 
kiej, rozpoczyna się ogólnopolska konfe­
rencja prasowa, zwołana przez wieedyrek- 
' iraPUWF, ppłk. Engla.

Narciarstwo
SKŁAD REPREZENTACJI NAR­

CIARSKIEJ. Ostateczny skład polskiej re 
prezentacji narciarskiej na mistrzostwa 
Jngosfawji w Bied (18 — 24 b. m.) i mi­
strzostwa Niemiec w Garmisch - Partan- 
kirchen (28.1 — 3.II) ustalony zostanie w 
najbliższych dniach. Pojada prawdopodo­
bnie St. Marusarz, A. Marusarz, Łuszczea 
Br. Czech, Orlewicz, Koiesar, Górski i Kar

} NARCIARSKI W RABCE. W 
Rabce we wtorek rozegrany aostaf bieg 
narciarski na dystansie 18 km. przy u- 
dziale zawodników zakopiańskich. Bieg 
ten wygrał St. Marusarz (SNPTT) u

ZAWODY NARCIARSKIE W RABCE. 
We wtorek i środę odbyły się w Rabce 
okręgowe zawody narciarskie. Startowało 
30 zawodników. W wyniku biegu i skoków 
piersze miejsce w biegu dożonym. mfetrao 
stwo i puhar uzdrowiska zdobył Stanisław 
Marusarz, drugim był Dawidek, trzecim—

W konkursie skoków, który się odbyt we 
środę, pierwsze miejsce zająt Marusarz 
Stanisław, osiągając najdłuższy skok, sta­
nowiący rekord skoczni — 40 mtr. Drugie 
miejsce zajął Bochenek przed Andrzejem 
Marusarzem i Kolesąrem.
WYPADEK TRENERA POLSKICH NAR 
CfARZY. W czasie konkursu skoków w 
Rabce wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
-  er naszych narciarzy norweg Vaage

II przy skoku tak fatalnie, że złamał 
: kość nosową i zwichnął rękę.

HOKEIŚCI POLONJI WALCZĄ W. 
ŁODZI. Drużyna hokejowa warszawskiej 
Polonji gościć będzie w nadchodzącą nie­
dzielę w Łodzi, gdzie zmierzy się w towa- 
rzyskiem spotkaniu z ŁKS-em.

JEDZIEMY DO DAVOS. Onegdaj we 
środę wieczorem, zarząd Pol. Zw- Hokeje 
Lodowego zdecydował definitywnie wyaac 
nasza reprezentację na hokejowe mistrzo­
stwa" świata do Davos, rozpoczynające aę 
w dniu 19 b. m. .

Skład zespołu reprezentacyjnego me; 
jeszcze ostatecznie ustalony. Skład skom­
pletowany będzie ostatecznie najpóźniej 
jutro, w piątek.Turniej o mistrzostwo świata w Davos 
rozpwzyna się 18 b. m. W dniu tym odbę­
dą się losowania przeciwników w rundzie

Bofcs
NOWE TERMINY BOKSERSKICH 

MISTRZOSTW WARSZAWY. Warszaw, 
k i Okr. Zw. Bokserski nstalil nowe ter­
amy bokserskich mistrzostw Warszawy 
ndywidualnych, a  mianowicie mistrzostwo 
dąsy B rozegrane zostaną w 

iniach 2, 8, 9 I W marca.
LEKARZE NA MECZACH BOKSER­

SKICH. Polski Zw. Bokserski wydął zerz® 
lżenie, według którego na nr 
wy cl: zawodach bokserskich _

a mistrzostwa klasy ł

e k k o a łle ty ka
ZIMOWE L. - ATLETYCZNE Mi- 
JRZOSTWA POLSKI, (m) W dniach 
i 3 lutego b. r. odbędą się w Przemyślu 
czne zimowe lekkoatletyczne mlstrzo- 
wa Polski w hali.
Program zawodów przedstawia się nar 
jpująco: 50 m. pań i panów, 50 m. pł<*- 
pań i panów, 500m. pań, 3000 m. pa- 

,w, wdał zmiejsca pań, wdał pan i pą-

panów. (PAT.)
PETKIEWICZ ZAPRASZA NIJRMIE-
l.(C-S) Dowiadujemy się, że Petktewiez 
■zymat ostatnio od Nurmiego zgodę na

6 ry  sportow e
PING - PONGOWE MISTRZOSTWA 

POLSKI. (C-S) Termin pingpongowych 
mistrzostw Polski ustalony został ostates- 
nie na dnie 2 — 3 lutego w Poznaniu.

T e n is
TENISIŚCI NASI JADĄ NA RIVIERĘ. 

Zarząd Pol Zw. Lawn-Tenisowego posta­
nowił na odbytem wczoraj, 9. b. m., zebra­
niu wysiać na Rivierę następujących na­
szych zawodników: Tloczyński, Tariow- 
skiego, Hebdę i Wittmana. Wyjazd tenisi­
stów naszych nastąpiłby około 20 lutego r. 
b. Zawodnicy nasi poza treningiem starto­
waliby w międzynarodowych turniejach, ja 
kie w tym czasie rozgryu-ane są na Rivie-

POSZUKUJĘ POSADY biuralistki, ma 
szynislki, udzielam konwersacji niemiec­
kiej, lub posady towarzyszki do starszej 
osoby. Oferty: Administracja „Robotnika'' 
dla „Potrzebującej".

STUDENTKA pedagogiki .wykwalifiko­
wana nauczycielka uczy dososłych, zanied­
banych w nance, skróconą metodą. Przygo­
towania do egzaminów extema. Referen­
cje. Telefon: 11-72-21,
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T. U. R. K r a k o w sk i  
w walce z analfabetyzmem

Kronika krakowska
Organizacja Krakowska TUR-a roz­

poczęła akcję wilki z  analfabetyzmem 
Dopiero w terenie wystąpiły na jaw 
trudności tego rodzaju akcji.

Agitacja prasowa i ulotkami jest sto 
sunkowo mniej skuteczna: Najbardziej 
cefowesn okazało się bezpośrednie wer 
oowarrc dorosłych analfabetów na 
kurs nauki pisania-i czytania. Jest to 
jednak praca niezmiernie żmudna i tru 
dna. Dwóch naszych towarzyszy: tow. 
Kaz. Ścibor i tow. Łabaj — przewodnik 
gromady czerwono-iharcerskiei podjęli

TUR Krakowski popularyzuje hygjenę
W najbliższych dniach odbędą się I 

na dzielnicach i kutsach TUR-a wylała I 
dy z  dziedz.ny hygjeny (hygjena spo­
łeczna, hygjena pracy, regulacja uro- I 
dżin). I

ZZZ w y rzu ca  
z pracy

Jeszcze nie urn ikly echa strajków w 
firmie „Z-arnc", gazie ..sanatorzy" z

TUL. tak haniebnie zdradzili robotni­
ków, a oto mamy do zanotowania no­
wy wyczyn „sanacyjnych" maoherów.

wśród robotników piekarskich, (posta­
nowili co odważniejszych oponentów 
pozbawić pracy.

Przed kilku dniami jeden z robotni­
ków Zbroja, który otwarcie występo­
wa! przeciwko pp. Żebrackiemu, Braż- 
dzie i Marsowi, głównym menerom Z.
Z. Z. wśród robotników piekarskich, 
dostał wypowiedzenie, rzekomo na tej 
podstawie, Że reszta robotników firmy 
„Ziarno" nie obce razem z nim praco­
wać. Tak mu powiedział p. majster. O- 
kazało' się jednak coś wręcz przeciwne 
gó. Zbroja zwrócił się do robotni­
ków z zapytaniem, czy to oświadcze­
nie p. maisłra jest prawdziwe. Niemal 
wszyscy, z wyjątkiem trzech ZZZ-ow-

Krakowska spółka mieszkaniowa
w rękach „sanacji"!

Niedawno pisaliśmy o likwidacji kra­
kowskiej spółki mieszkaniowej; która 
w ciągu kilkunastu lat, w okresie mi- 
zerji mieszkaniowej, zdołała wybudo­
wać szereg domów mieszkalnych w Kra 
rowie ; w innych miastach małopols­
kich. Notatka ta okazała się o tyle nie 
śoisłą, że nie dojdzie do likwidacji spół 
ki, iecz jedynie do zmiany w jej kierów 
rtićlwie, a  ponadto działalność jej ma 
być znacznie ograniczona. Miejsce dr. 
Adolfa Grossa, założyciela i długolet­

niego kierownika tej pożytecznej pla-

Z sali sądowej
EPILOG ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO 

NA SALI ROZPRAW.
W iipću ub. roku Franciszek Melek, 

urzędnik kontroli skarbowej, oskarżony 
o nadużycie władzy urzędowej, tuż przed 
o'głoszea:em wyroku popełnił zamach 
samobójczy, raniąc się ciężko kilkoma

Rada Załogowa huty „Batorego** 
Przeciw dyrekcji tej huty

Z Górnego Śląska donoszą nam:
Wbrew postanowieniom w ustawie o 

radach załogowych, że zarządy warszta 
tów w każdym wypadku nowe regulo­
wanie płac i redukcji osobowej oraz 
przyjmowania nowych robotników do 
pracy winny tę czynność dokonywać w 
porozumienia z radą załogową, przemy­
słowcy ignorują rady załogowe, nigdy 
nie pytając je nawet o opinję w wyżej 
poruszonych sprawach.
Przedstawicielstwo robotników pozba­

wia się tem postępowaniem orjentacji o 
możliwościach produkcyjnych przedsię­
biorstwa, jego sile ekonomicznej i poli­
tyce personalnej.

Miejsce czołowe w ignorowaniu rad 
załogowych zajmuje zarząd huty „Bato­
rego", który wogóle nie uznawał upra­
wnień Rady Załogowej do współdziała-

s.ę tego zadania. Chodzą w dzielnicach 
Łobzów, Bronowice i L d. od domu do 
domu, dowiadują się o  analfabetów i 
starają się w rozmowie przekonać ich 
do wpisywania się na kurs nauki pisa­
nia i czytania. Oby nasi młodzi towa­
rzysze znaleźli licznych naśladowców!

Kierownictwo akcji dla walki z anal­
fabetyzmem objął tow. Kaz. Ścibor.

Cha-akterystycznem jest, że wśród 
zwerbowanych kursistów jest znaczna 
liczba ludzi młodych między 17 — 28 
rokiem życia.

I Mićsiąc propagandy hygjeny rozpocz 
nie Dr. Biernacki wykładem o gruźlicy 
na Szkole Nauk Społecznych TUR. dn.

| 17 stycznia o godz. 7 w ZZK. (War-

r o b o tn ik ó w
ców, oświadczyli, że chcą ze Zbroją 
pracować, a twierdzenie p. majstra jest 
zupełnie nieprawdziwe, gdyż oni nig­
dy nie domagali się usunięcia Zbroi z 
pracy. Wyszło zatem szydło z , .sanacyj 
nego" Y/orka. Więc nie robotnicy, tyl­
ko klika z ZZZ. chcą się zemścił zażą­
dała od dyrekcji firmy usunięcia Zbroi 
z pracy.

Niema poprostu słów na nap.iętnowa 
nie tego rodzaju metod wałki ze swoi­
mi przeciwnikami. Człowieka, który 
nie zgadza się na politykę „sanacyjne 
go" związku pozbawia się pracy i wy­
rzuca na bruk i to w dodatku w okre­
sie srogiej zimy. Hańba! Taki postę­
pek dyskwalifikuje przywódców ZZZ. 
nietylko jako działaczy społecznych,— 
ale jako ludzi.

1 jeszcze takie indywidua plączą się 
w ruchu robotniczym. Czas najwyższy

cówki społecznej, ma zająć dr. Radzyó- 
ski, ławnik magistratu i kandyadt na 
viciprezydenta miasta. Nie mogła się 
„saoanja" pogodzić z faktem, że kra­
kowską spółkę mieszkaniową rządzą 
ludzie niezależni, kierujący się nie inte­
resem. kliki, lecz interesem ogółu i 
postanowiła, biorąc sobie za wzór są­
siada z zachodu „zgleichschaltować 
tę" instytucję. Zgleichschaltung nastą­
pi, to jest pewne — ale domów i no­
wych mieszkań nie będzie. I tot jest 
jeszcze pewniejsze.

wvslrzałam: z rewolweru.
Sąd skazał go zaocznie na rok więzie-

Naskutek odwołania oskarżonego, od­
była się wczoraj przed Sądem Apelacyj­
nym ponowna rozprawa. Wyrok zapad­
nie w sobotę.

i.ia przy utrzymaniu warsztatów pracy i 
w sprawie przyjmowania robotników. 
Aby raz na zawsze położyć kres postę­
pu -sraniu zarządu huty, rada załogowa 
zwróci się w tych dniach ze skargą do 
Inspektora Pracy przeciw zarządowi hu 
ty Batorego.

Przeniesienie
w stan nieczynny

Dziennik personalny ministerjum spraw 
zagranicznych przynosi zmiany na placów 
kach i przeniesienia w stan nieczynny. M. 
in. przeniesieni zostali w stan nieczynny: 
Tytus Zbyszewski, poseł generalny w Chi 
cago i Konstanty Rozwadowski, bz poseł 
polski w Sztokholmie. .

Odczyty T.U.R.
W piątek, dnia 11 b. m. o godz. 7 wie- | 

czór w Zakrzówku wygłosi odczyt tow. 
Dr. W Ganzwolówna na temat:

„Historja Rewolucji Francuskiej" 
(dokończenie)

W sobotę, dn. 12 b. m. o godz. 6-tej 
wieczór wygłosi odczyt w Domu Kole­
jarzy, ul. Warszawska I. 15-17 Dr. M. 
Stenbach p. t.: „Regulacja urodzeń".

W niedzielę dnia 13 o godz. 4 popoł. 
w Wcli Duchackiej wygłosi odczyt tow. 
Ed. Kulis na temat „Pochodzenia reli-

Dyżury lekarskie
Dnia 11 stycznia noc:

1. Dr. Baranowski Wtodz. Tatarska 11,
teł. 187-12.

2. Dr. Gutman Gizela, Grodzka 60, tel. 
126-98.

8. Dr. Drohocki Zenon, Dunajewskiego 3, 
tel. 183-80.

4. Dr Herzhaft Stanisław, Florjańska 47, 
tel. 169-89.

Dyżury aptek
Piątek, 111.

Apteka pod Złotą Głową, Rynek Gt. 13.
„ pod Trzema Koronami, ul. Reto­

ryka 1.
Apteka Czternasta, ul. Lubicz 7.

,. im. Król. Jadwigi, Karmelicka 9.
,. Marjańska ul. Kazimierza W. 78.

IV PODGÓRZU:
Apteka Podgórsko, Rynek 9.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Piątek,.U b. m. „Mecz małżeński'.
Pod kierunkiem reż. K. Wyrwicz-Wich-

rowskiego odbywają się próby z komedji 
muzycznej p. t.: „Rajski Ogród" Qester- 
reichera - Bemarnera z muzyką J. Świę­
tochowskiego. W komedji tej, która ukaże 
się w sobotę 12 b. m. główną rolę odtwo­
rzy gościnnie występująca Hanka Ordo-

STAN1SŁAW DRABIK, świetny tenor 
opery królewskiej w Belgradzie, który po­
zyskany został przez Operę Krakowską na 
2 występy: w „Carmenie" i „Żydówce"— 
wystąpi w Krakowie nie 14 b. m., jak pier 
wotnie podano, a to ze względu na „Tos- 
cę" z J. Kiepurą, lecz dnia 21 i '28 b. m.

BRONISŁAW GIMPEL, znakomity 
skrzypek - wirtuoz, wystąpi z jedynym 
koncertem, na którym wykona bogaty pro 
gram złożony z cennych utworów literatu 
ry skrzypcowej.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Śluby ułańskie".
APOLLO: „śmierć na urlopie".
KINO ATLANTIC: „Książę Arkadji" i 

„Czarny kot".
PROMIEŃ: „Marzenia miłosne".
SZTUKA: „Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy'.
ŚWIT: „Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy".
SŁONKO: „12 krzeSel".
WANDA: „Uwielbiana".
WIECHA: „Młody las".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: .„Madame 

Butterrfly".

Radjo krakowskie
Sobota, 12 stycznia 1935 

645 Z Warszawy: audycja poranna. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.08 Z Warszawy: 
wiadomości meteorologiczne. 12.10 Z War­
szawy: koncert. 13.05 Walce Jana i Oska­
ra Straussów. 15.SÓ Z Warszawy: wiado­
mości o eksporcie polskim. 15.35 „Harcer­
ska watra". 15.45 Płyty. 16.30 Ze Lwowa: 
Wesoła audycja dla dzieci. 17.00 Z Warsza 
wy: koncert. 17.50 Z Warszawy: Odczyt 
,Jakie będą nasze * dzieci".' 18.00 „Co sły­
chać w świecie". 18.10'Wiadomości bieżące. 
18 15 Z Poznania: recital erganewy. 18.45 
„Serce przemawia". 19.00 Z Warszawy: 
koncert chóru „Lutnia". 19.20 Ze‘ Lwowa: 
„Dublany". 19.30 Piosenki z płyt, 19.60 Z 
Wiadomości sportowe. 19.56 Lokalne wia­
domości sportowe. 20.00 Z Warszawy: „W 
rytmie tańców Europy". 20.45 Z Warsza­
wy: dziennik wieczorny. 21.00 z Warszawy 
szkle literacki. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Koncert życzeń. 23.00 Z Warszawy: 
wiadomości meteorologiczne. 23.05 Z- War­
szawy: Loża Szyderców. 23.35 Koncert ży­
czeń. 24.00 Muzyka taneczna z Londynu.

Zakończenie strajku w fabryce Zieleniewskiego 
w Krakowie

Wczoraj zakończył się, po 4 tygo- i gdyż dyrekcja fabryki musiała zreduko- 
dniach trwania, straik metalowców w ! wać swoje żądania obniżki z 15 i'12%1 
fabryce Zieleniewskiego w Krakowie. I na 7 i 6T .

Robotnicy wyszli z walki z sukcesem, I

Z m i a s t a
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK SKUT­
KIEM NIEOSTROŻNOŚCI SZOFERA.

Dnia 8 b. m. o godz. 20,30 Stan,sław 
Podskałny, szofer dorożki samochodo­
wej. jadać ul. Basztową w, kierunku ul. 
Długiej, wskutek nieostrożnej jazdy 
przed gmachem Urzędu Wojewódzkiego, 
potrącił przechodzącego przez jezdnię 
Wojciecha Zamętę, robotnika kolej., zam. 
w Piaskach Wielkich, który upadł na 
jezdnię tracąc przytomność. Doznał on 
zdarcia naskórka na lewym policzku, o- 
laz wstrząsu mózgu. Wezwany lekarz 
Pogotowia przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala św. Łazarza.

USUWAĆ ŚMIECIE!
Dnia :8 b. m. o gedz. 12-lej wezwano 

straż pożarną na uL Szczepańską L. 9, 
gdzie w biurze księgarni „Ruch", w ga­
binecie dyrektorki Zielińskiej, wybuchł 
óg:eń, skutkiem nagromadzonych śmieci 
za piecem kaflowym. Straż pożarna o- 
gień ugasiła. Og:eń nie wyrządził żadnej 
szkody.

CHCIAŁ SIĘ UBRAĆ NA ZIMĘ.
Aresztowano Józefa Cieślę, lat 29, bez 

zajęcia i miejsca zamieszkania, za kra­
dzież garderoby wart. 50 zł., dokonanej 
w dn. 5 b. m. o godz, 17-tej z mieszkania 
na szkodę Henrvka Czajkowskiego, zam. 
przv ul. Tynieckiej 17. Garderobę ode­
brano i poszkodowanemu zwrócono.

NA CIĘŻKIE CZASY DOBRY ŁUP.
Emanuel Brankstem, zam. przy ul. Sa- 

rego ’ 12, zgłosił, te .dnia 3 b. m. nfędży 
godz. 16 — 17, nieznani sprawcy przy 
pomocy dobranego klucza lub wytrycha, 
dostał1 się do jego mieszkania, skąd skra- 
jli.na.iego szkodę dwa lichtarze srebrne, 
1 broszkę złotą, wysadzaną.bry^ntam 
oraz różną garderobę ogólnej wartości 
około 800 zł.
AMATOR EGZOTYCZNEGO MASŁA, 
M. Immerg’uck, zam. w Rynku Podgór­
skim Nr. 13, zgłosił,'że dn. 8 b. m. około 
godz. 12-tej, na ul. Mostowej nieznany 
sprawca skradł mu ze stojącego wózka 
ręcznego jedną paczkę z masłem koko- 
sowem wagi 20 kg. wart. 58 zł.

JaK s ię  o d b y w a ły  w y b o r y
w  S ierczy

Podobnie w ten sposób, jak w wielu 
innych gminach, odbyły się wybory w 
Sierćzy obok Wieliczki. Zajął się n:emi 
znany aż nadto znany na tutejszym tere­
nie. p. Władysław P., zaufany p. staro­
sty, prawdziwy czwarto - brygadowiec. 
Słowem „senator", jak się patrzy. Na 
parę dni przed ogłoszeniem wyborów 
zaprosił p. Władysław k:!ku mieszkań­
ców, których upatrzy! sobie na radnych, 
na konferencję w sprawie wyborów. P. 
Władzio nie lubi dużo mówić. Każdemu 
z obecnych dał do podpisania deklarację 
i na tem zakończył konferencję. Krótko 
i węzłowato. Lisia kandydatów była już 
gotowa. Potem p. Władysław uraczył 
swcich kamratów, przyczcm przykazy­
wał im, aby nie mówili nikomu o wybo­
rach, bo ąak się soojaliści dowiedzą zł i- 
żą-swoje listy kandydatów i cała spra­
wa na nic. Tajemnica została zachowa­
na. P. przewodniczący ogłosił wybory 
9 października, bardzo skromnie, w lo­
kalu gminnym. W niewidocznem miej­
scu wisiała karteczka, że dn. 9.X. mię- 

, dzy godz. lO-tą a 1 -szą można składać 
listy kandydatów. Nikt, poza wtajemni­
czonymi, nie wiedział o  wyborach. Do­
piero po upływie naznaczonego terminu 
do składania, list kandydatów, ogłoszono, 
że z powodu jednej listy wybory się nie 
odbędą. W len sposób „sanacja" odnio­
sła1 „zWyćięsłwo".
' Cieszy! się p. Władysław, cieszył tem 

więcej. że już mc nie stało na'przeszko­
dzie, aby został wójtem. Do rady gm a- 
nej weszli sami swoi, których suto ura­
czył i, rzecz nałura’na ,: pomni swoich

DOBRA WÓDKA NA ROZGRZEWKĘ.
Policja aresztowała Franciszka Leśnia­

ka, łat 22, zam. przy ul. Wąskiej Ł. 6, za 
kradzież 2 łlaszek wódki, w art 2,35 zł., 
na szkodę Józefa Sikory (zam. w Mogi­
lanach Nr. 43, pow. Kraków), dokonanej 
w dniu 8 b. m., około godz. 10,20, na ul. 
Basztowej z wozu w czasie jazdy. Skra­
dziony towar odebrano i zwrócono po­
krzywdzonemu.

OSTROŻNOŚĆ PRZY PALENIU. 
NIE ZAWADZI,

Dnia 8 b. m., o godz. 6-tej, wezwano 
straż pożarną na uL św. Wawrzyńca, 
gdzie w domu Nr. 20, w mieszkania Zotji 
Weissberg, zapaliła się ścianka drewnia­
na od pieca kaflowego. Szkoda nieznacz­
na, Wypidku w ludziach nie było. 
TANIA KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Z LASEM WOLSKIM W NIEDZIELE

I ŚWIĘTA
Celem uprzystępnienia szerokim war­

stwom mieszkańców malowniczych wycie­
czek i użycia sportów zimowych w Leae 
Wolskim, Dyrekcja Tramwajów urachamia, 
jak w zeszłym roku, popularne autobusy, 
z ulicy Podwale qo Lasu Wolskiego w każ­
dą niedzielę i święta (z wyjątkiem dni 
odwilży i braku śniegu).

Autobusy kursować będą od godz. 8,30 
rano co pól godziny aż do zmroku. .

Cena biletu tam i z powrotem 80 gr.

Ks. dr. Niemczynski prostuje
W związku z naszą notatką, umiesz­

czoną w niedzielnym „Naprzodzie",,— 
jakoby na posiedzeniu komitetu BBWR 
ks. kanonik Niemczyński. zanzucS so­
cjalistom, że dążą do obniżki płac pra; 
cowniczych, otrzymujemy ód księdza 
kanonika sprostowanie, że nigdy zarzd- 
tów takich socjalistom nie stawiał, a 
otrzymane przez nas informacje ..pole­
gają na nieporozumieniu.

Zs swej strony chętnie zamieszczamy 
to sprostowanie, gdyż tego rodzaju zar 
rzut byłby n-eprawcziwy a w ustach 
człowiek--, ofceznntegc ze sprawami po 
litycznem: oonapnsiie1 dziwmy.

przyrzeczeń, będą głosowali na niego. 
W drugiej połowie grudnia ub. r. odbyło 
się posiedzenie rady. Jakaż czarna nie­
wdzięczność. „Władzia" nie wybrani- 
sołtysem. On, który „zrobił" całe, wy­
bory z wielkim nakładem energji i pie­
niędzy, on przepadł przy wyborze na soł­
tysa. O zgrozo! Wybrali kogo innego. 
Jak potem s-ę tłumaczyli, nie chcieli wry- 
brać Władzia, bo kto jest zdolny do ta­
kich „kawałków", jak on, ten nie nadaje 
się na sołtysa. Coby on w gminie wyra­
biał; gdyby tak został sołtysem. Dopiero- 
by pokazał co umie. Lepiej więc me, I 
słusznie. Nse można odmówić racji teiau 
rozumowaniu. . . .,  j

Przy wyborach na sołtysa przepadł 
również p. „Jasio G.", także „sauaćyjna' 
wielkość w Sierczy. Złośliwi- twierdzą, 
że dostał 11 głosów, tylko bez tej pierw-1 
szej jedynki, lak, że miał naprawdę tyl­
ko swój głos. TzSt to „Władzio" i .Ja ­
sia" zostali wykiwani przez własnych 
przyjaciół. Bardzo dobra nauczka dla I 
domorosłych czwarto - brygadowców". 
„Murzyn zrobił swoje — murzyn może 
-jde:ść". Przekonał się o tem p. „Wła­
dzio" z Sierczy.

Uwaga! Robotnicy Sierczy 
I okolcI

Zamówienia na prenumeratę wsąyft' 
kich pism socjalistycznych przyjmuje se­
kretariat oddziału T. U. R. w Sierczy, 
gdzie można nabywać także numery oka*

WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji. miesięcznie zt. 3.50. zagranicą z). 6.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY O6ŁO5ZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrotogi do 60 mtn. gr. 20, powyżej 60 mm gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada* 
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